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CENTRALA DEW 


Rozporządzenie Prezydenta o kontro! 
obrotu złotem 
Lista banków dewizowych ogłoszona 


m zagranicznym mr 


Za paszporte 


7-ej wiecz. 


"WARSZAWA, 26. 4. (PAT).! 
Od 10 lat polska polityka finan 
sowa opiera się na dwuch pod 
stawowych zasadach: stałości 
waluty i swobodzie rachu kapi- 
tałowego. Utrzymując niezmien 
nie w najtrudniejszych warun- 
kach wytkniętą linję, rząd miał 
przedewszystkiem na widoku 
zapewnienie życiu gospodarcze 
ma normalnych warunków dzia 
łania | rozwoju. Opracowany 
na jesieni roku zeszłego i zreali 
zowany przez rząd w ciągu kil- 
ku ostatnich miesięcy program, 
dał ostatnio zupełnie pozytyw- 
ne rezultaty w dziedzinie równo 
wagi budżetowej państwa. 

W momencie  zaznaczającej 
się poprawy gospodarki krajo- 
wej zarysowały się ostatnio ten- 
dencje, nie pozostające w żad- 
nym związku z objektywną oce 
ną gospodarczej I finansowej sy 
tuacji Polski. Częściowo pod 
wpływem wydarzeń zagranicz- 
nych, a częściowo pod wpły- 
wem nieuzasadnionych nastro- 
tów, szerzonych wewnątrz kra- 
ju. rózpętała się w marcu I 
kwietniu FALA NIEPOKOI, wy 
rażająca się przedewszystkiem 
W MASOWEM ZAKUPYWA- 
NIU ZŁOTA I WALUT zagra- 
nicznych na cele tezauryzacji 
wewnętrznej. To nieuzasadnio- 
ne gospodarczo działanie osła- 
bia z jednej strony rezerwy na- 
szej instytucji emisyjnej, a z 
drugiej wycofuje kapitały z o- 
hrotu gospodarczego, utrudnia- 
jąe poważnie m. in. realizację 


Odnrawa strzelecka 
delegatów z całej Polski 


WARSZAWA, 26 kwietnia — 
(PAT). Drić wieczorem odbyła 
sie ogólno - strzelecka odprawa 
władz okręgowych i powiato- 
wych Związku Strzeleckiego z 
całej Polski, Uroczystość tę za- 
szczycili swą obecnością miai- 
ster spr. wojsk. gen. dyw. Ta- 
deusz- Kasprzycki, wiceminister 
gen. J. Głuchowski, dyrektor 
PUWF gen. Olszyna - Wilczyń 

Odprawę zagaił prezes 7 S.i 
p. Fr. Paschalski. a także za- 
kończył ja referatem ideowym. | 


| sze 


planów rządu w zakresie walki 
z hezrobociem. 

Rząd uważał za swój obowią- 
zek zapobiec tego rodzaju osła 
bieniu życia gospodarczego 
przez WPROWADZENIE KON 
TROLI W ZAKRESIE OBRO- 
TU ZŁOTEM I WALUTAMI za 
granicznemi 1 zahamowanie 
przez to źródeł, zasilających te- 
zauryzację. Kontrola obrotów 
dewizami nie stawia przeszkód 
dla normalnych operacji gospó 
darczych z zagranicą. Zaopa- 
trzenie warsztatów produkcyj- 
nych w surowce, jak i w po- 
trzebne maszyny i. narzędzia, 
NIE ULEGNIE Z TEGO POWO 
DU ZAHAMOWANIU. 

W nowych warunkach obro- 
tu dewizowego zobowiązania 
Polski z tytułu handlu zagra- 
nicznego, jak i zobowiązania 


WO KONTROLĘ nad obrota- 
mi dewizowymi, rząd stwierdza 
kategorycznie, że są one pomy- 
ślane jedynie jako ochrona go- 
spodarczo - aktywnej części spo 
łeczeństwa przed zakusami spe 
kulacji i defetyzmu ekonomicz- 
nego. 

Realizacja programu gosp- 
darczego rządu, opartego na u- 
trzymaniu ładu pieniężnego, za 
hezpieczeniu równowagi budże- 
towej i struktury aparatu kredy. 
towego nie ulegnie żadnym od- 
chyleniom. 


kredytowe, będą nadal respe- 
ktowane. 
Wprowadzając  PRZEJŚCIO- | mę 
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Zarządzenia przeciwko speku- 
lacji walutowej 


WARSZAWA, 26. 4. (PAT). 
W Dzienniku Ustaw z dn. 27 
kwietnia r. b. ogłoszony został 


dekret Prezydenta Rzeczypospo | KI 


litej oraz rozporządzenie wyko- 
nawcze ministra skarbu, wpro- 
wadzające przepisy w spra 
KONTROLI OBROTU PIENIĘ: 
NEGO Z ZAGRANICĄ „oraz o- 
brotu ra lcznymi f krajowy 
mi środkami pieniężnymi. 
Przepisy powyższe oparte są 
na następujących zasadach: 
Utworzona została KOMISJA 
DEWIZOWA, jako organ wyko 
nywujący rzeczone przepisy. 
Komisja ta, która już z DNIEM 
DZISIEJSZYM ROZPOCZĘŁA 
SWE CZYNNOŚCI w gmachu 
Banku Polskiego, posiada kom- 
petencje w zakresie udzielania 
zezwoleń na dokonywanie czyn 
ności zabronionych lub ograni 
czonych omawianymi przepisa- 


ZEZWOLENIE WYMAGANE 
JEST w szczególności przy na- 
bywaniu walut zagranicznych, 
przy wywozie ich i przekazywa 
niu zagranicę, przy stawianiu 
do dyspozycji cudzoziemców 
wszelkich środków płatniczych 
oraz przy udzielaniu cudzoziem 
eom kredytów lub poręki za spła 
tą tych kredytów. 

RÓWNIEŻ HANDEL ZŁOTEM 
wywóz oraz przywóz jego z za- 
graniey. 

Handel zagranicznymi środka 


mi płatniczymi prowadzić mogą 


jedynie Bank Polski oraz upo- 
ważnione przez ministra skarbu 
przedsiębiorstwa bankowe (BAN 
DEWIZOWE), których lista 
ogłoszona została w dniu dzisiej 
szym w „Monitorze Polskim“, 
Należności od zagranicy 7» 
wszelkich tytułów, w szezegól- 
ności ra sprzedane zagranicę to 


ne do skupu Bankowi Polskie- 
mu lub uprawnionym przedsię- 
blorstwom bankowym. 


Cudzoziemcy mogą posiadać 
rachunki („rachunki zagranicz- 
ne“) tylko w bankach  dewizo- 
wych. Rachunki te mogą być 
wolne lub zablokowane, w zależ 
ności od pochodzenia sum na ra 
chunku i od warunków dyspo- 
nowania temi sumami. Dyspozy 


rzecz obywateli 
również przelewy z 
chunków na wszelkie inne ra- 
chunki zagraniczne, nie podle- 
gają żadnym ograniczeniem, na 
tomiast dyspozycje z rachan- 
ków zablokowanych ZAWSZE 
WYMAGAJĄ ZEZWOLENIA. 


gające w myśl dekretu i rozpo- 
rządzeń wykonawczych zezwo- 
lenia, mogą być na żądanie wie 
rzyciela wpłacone w równowar- 
tości w walucie krajowej do 
Banku Polskiego lub banków 
dewizowych na rachunek zablo 


kowany wierzyciela. 
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wary, pówinny być zaofiarowa- | Itd. 


cje z rachunków wolnych na! 
polskich, jak, 
tych ra-, 


Świadczenia pieniężne, wyma; 
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US Ga nE 


i walutami 
dziś w „Monitorze Polskim“ 


PEA 


a 


nae A USS BH 


Dla wszelkich obrotów i roz- 
rachunków w zagranicznych 
środkach płatniczych OB A 
ZUJĄ KURSY BANKNOTÓW 
LUB DEWIZ GIEŁDY WAR- 
SZAWSKIEJ, w braku zaś noto 
wań giełdowych — kursy Ban 
ku Polskiego, ogłaszane w Ma 
nitorze, 


Pozatem przepisy  definjuja 
pojęcia środków płatniczych 
handlu zagranicznymi środka 
mi płatniczymi  eudzozieme». 


Ile wolno wywozić 


Warsz. korćsp. „Głosu Poran: 
nego* telefonuje: 


W uzupełnieniu powyższych 
wiadomości dowiadujemy się, 
że ZA PASZPORT ZAGRA- 
NICZNYM MOŻNA BĘDZIE 
WYWOZIĆ zł. 500.— względnie 
ich równowartość jednorazowo, 
W małym ruchu granicznym 
można hędzie wywozić 90 zł. 
jednorazowo, względnie 250 zł. 
MIESIĘCZNIE. 


Władze skarbowe zwracają 
uwagę, że w zestawieniu z za- 
rządzeniami sąsiednich państw, 
nasże zarządzenia są dosyć libe 
ralne, mają one na celu jedynie 
przeciwdziałanie ostatnim spe- 
kulacjom dewizowym oraz za- 
pobiec dalszej tezauryzacjł, 
przyczem władze ani na chwilę 
nie zamierzają odstąpić od po- 
stanowień, uchwalonych na 
Zamku, O UTRZYMANIU ZA 
WSZELKĄ CENĘ NASZEJ WA 
LUTY. 


l 
} 


Zwycięstwo lewicy we Francji 


W ogromnej liczbie okregów dojdzie do wyborów ściślejszych 


PARYŻ, 26 kwietnia. (Tel. 
wł). W dniu wczorajszym od- 
były sie oczekiwane ~ wielkiem 
zainteresowaniem w całym świą 
cie 

wybory do francuskiej izby: 

Wybory miały przebieg zu 
pełnie spokojny, przyczem 
rekwencja wyborcza była wy- 

dątkowo duża. 

Wyniki wyborów nie są jesz- 
osłatecznie obliczone, w 
każdym razie jest pewne. że w 
bardzo dużej liczłie okręgów 


będą musiały być przeprowa- 
dzone wybory ściślejsze, 
w przyszłą niedzielg. Wobec 
zblokowania lewicy powinna o- 
na odnieść w wyborach ściślej- 
szych zdecydowane zwycięstwo. 
Ogłoszone o godz. 1 w nocy 
częściowe wyniki wyborów z 
208 okręgów 
dały wyniki następujące: 
Wybrani — niezależni 5, re 
publikanie 23, demokraci ludo- 
wi 3, republikanie lewicy 11. 
radykałowie niezależni 8, rady- 


kałowie soci. 8, socjaliści nie- 
zależni 1, unja socjalistyczna 2, 
socjaliści S.F.I. O. 7, komuniś 
ci 3. Wybory ściślejsze odbęda 
się w 134 okręgach. 

Wyniki powyższe wskazują, 
zgodnie z naszemi przepowied- 
niami, że 
należy się liczyć ze zdecydowa 

nem zwycięstwem lewicy. 


jsteyrie: Scapini, Bonnet, Frot, 
Bertrand, Marin, Malvy, Cot 
oraz Blum, Auniol, przemysło- 


wiee Peugeot i komuniści Re- 
naud i Thorez. 
Ogromne wrażenie wywołał» 
wiadomość, iż 
|b. premier Herriot nie prze 
szedł 
w  pierwszem głosowaniu w 


Z wybitnych polityków zostali |Lyonie, podobnie jak 


już definitywnie wybrani: mini | przewodniczący izby Boufsson 
strowie Frossard, Flandin, Man | w Marsylji. W. obu okręgach od 


del, Tbellier, Daladier, de La- 


będą się wybory, 


RR 
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Skandal amerykański 


Niemowię podrzucone przez ojca na sali pariameniu 
„Pozostawiam posłom moje najmłodsze dziecko, aby sie niem zaopiekowali” 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


Waszyngton. w kwietniu 

Aby zrozumieć całą pówagę i 
doniosłość wydarzenia, które ro 
zegrało się koło Wielkanocy w 
Waszyngtonie, trzeba uprzed- 
nio powiedzieć w paru słowach, 
czem jest Waszyngton dla Sta- 
nów Zjednoczonych. Aczkol- 
wiek miasto to liczy zaledwie 
pół miliona mieszkańców, jest 
ono stolicą Stanów Zjednoczo- 
nych. siedzibą prezydenta. rzą- 
du, izbv deputowanych, wiek- 
szości oficjalnych władz oraz 
wszystkich ambasad i poselstw. 
Ten oficjalny charakter wyrył 
swe piętno na tem mieście, któ- 
Te wygląda omal po europejsku, 
posiada tylko nieliczne i nie- 
zbył wysokie drapacze chmur, 
natomiast wiele dobrze utrzy- 
manych parków i plantacji njej 
skich, wielką liczbe ludzi zamoż 
nych i znikomy przemysł, Jest 
to najspokojniejsze, najczyst 
sze i najbardziej wypielęgnowa 
ne wielkie miasto Stanów, nie 
posiadające ani jednego żebra- 
ka i bardzo niewielu bezrobot- 
nych. Waszyngton jest miastem 
reprezentacy nem. 

Dnia 2-g0 lipca 1935 roku © 
wczesnej godzinie mopołudnio- 
wej. tuż po rozpoczęciu posie- 
dzenia parlamentu, do wspania- 
łych schodów pięknego budyn- 
ku izby zbliżył się meżczyzna, 
a za nim iego żona z czworgiem 
dzieci w wieku od 3 do 8 lat-— 
Nie wyglądali oni zbyt reprezen 
łacyjnie; cl co zwykle odwiedza 
ja galerłe dla widzów w parla- 
mencie wygladaja zazwyczaj o 
wiele przyzwoiciej. Policjanci Í 
wożni, stojący w hallu, zatrzy- 
mali te szóstke i zapytali czego 
sobie życzą., Młoda, wynedznia* 
ła kobieta krzyknęła: 

— Chcemy się zwrócić do jed 
nego z panów deputowanych, 
który może będzie nam mógł 
pomóc. Must nam ktoś pomóc. 
gdyż Inaczej zęiniemy! 

Szybko utworzyło się małe 
zbiegowisko, ale policjanci i 


służba działali feszcze szybciej! 


i natychmiast usunęli całą ro- 
„ dzing z gmachu parlamentu. — 
Nastepnego dnia gazety podały 


Dnia 7 kwietnia 1936 roku 
parlament odbywa właśnie po- 
siedzenie popołudniowe. Gale- 
rje dla publiczności były gęsto 
obsadzone. Wskutek tłoku uda- 
ło się przedostać przez wejście 
i zająć miejsce w pierwszym 
rzędzie pewnemu mężczyźnie, 
który ani nie wyglądał na nor- 
malnego widza galerji, ani też 
nie posiadał karty wstępu. 
Trzymał om dziwną perzkę pod 
pachą. — Ledwie zdołał zająć 
miejsce i rzucić okiem na zgro 
madzonych deputowanych, któ 
rzy spokojnie debatowali, kiedy 
zerwał się, drżącemi rekami za- 
czął szarnać paczkę, wychylił 
sie daleko za balustradę i za- 
czął krzyczeć. Można było zu* 
nełnie wyraźnie zrozumieć, eo 
krzyczał. aczkolwiek wyrzucał 
ze siebie słowa z nadzwyczajną 
szybkością: 

— Nikt nam nie pomaga — 
wszyscy zdechniemy z głodu. — 
Pozostawiam deputowanym mo 
je najmłodsze dziecko, aby ste 
niem opiekowali! 

W paczce znajdowało się nie 
mowie, które meżczyzna złożył 
na swem krześle i chciał się od 
dalić; ale służba już się rzuciła 
na niego Í porwała go x sobą. 
Speaker (przewodniczący izby) 
na dole sali, który przez ch 
patrzał zaskoczony w góre, po- 
dobnie, jak inni deputowani, za 
czął wzywać uderzeniami młot- 
ka do spokoju. Służba uspaka- 
jała publiczność, Widocznie był 
to wariat, którego wyda sie w 
ręce policji. Wydarzenie zda- 
wało się coprawda dziwne, ale 
bez znaczenia 

Na dole na sali, gdy rozległ 
się głos tego krzyczącego męż- 
czyzny z galerjł zerwał sie je- 
den jedyny członek parlamen- 
tu. Był to Mr. Dunn, deputowa 
ny z Missisipi. 

Mężczyzna ten nie ma jeszcze 
40 lat, ale jest już bardzo po- 
pularny i wzbudza pewne oba- 
wy, ponieważ specjalnością je- 
go jest wykrywanie skandali i 
mówienie o sprawach, które dla 
niejednego z jego kolegów są 
mocno nieprzyjemne, Dunn o* 


dwuwierszowe notatki o całem |puścił sale posiedzeń i zdążył 


wydarzeniu: 


ANNAPOLIS 


— Film, który zachwycił cały świat! 


feszcze na czas do hallu. aby 


ceee eee a Și 
e 


Pocz. o g. 4ej 


OVET EERENS AFIN 
(Miasio Miłości) 


DOKUSA 
[N-GALIENTE p 


zapobiec aresztowaniu demon- 
strującego meżczyzny z niemo- 
wlęciem na ręku. Dunn oświad- 
czył, że naprzód sam zapozna 
sie z całą sprawą. I zniknął za- 
bierając ze sobą demonstranta. 

Dnia 9 kwietnia po południu 
o godz. 4 odbywało się nowe po 
siedzenie parlamentu. Dunn zja 
wił się z pewnem opóźnieniem 
i natychmiast poprosił o głos 
poza porządkiem dziennym. — 
Speaker odmawia, ponieważ 
jest to wbrew regulaminowi. — 
Jednakże Dunn nie poddaje się 
i woła groźnym głosem: 

— Żądam natychmiastowej 
dyskanfi o ochronie macierzyń- 
stwa! 

Spóaker nadal odmawia. ale 
Dunn pędzi na podium i krzy- 
czy: 

— Jeśli natychmiast nie z0- 
stanie mi udzielony głos, aby 
przedstawić wysokief izbie nie- 
słychany wypadek, to cała izba 
reprezentantów nie jest warta 
centa, natychmiast składam 
swój mandat i zaapeluję do o 
pinji publicznej! 

Speaker z wściekłością puka 
młotkiem, ale Dunn już mówi 
dalej i opowiada dzieje rodzi- 
ny tego mężczyzny, który po- 
przedniego dnia nadaremnie de 


lę | monstrował na trybunia = dziec 


kiem na reku. 

Everett Parker pochodzi z 
Newport stemu Tennessee. Byt 
żołnierzem frontowym i posia- 
da amerykański $ francuski | 
krzyż walecznych. 

Następnie wrócił do swego 
pierwotnego zawodu, był bo- 
wiem drobym farmerem, ożenił 
się į próbował dorabiać się wła 
sną pracą. Kiedy jednak przed 
czterema laty wybuchł wielki 
kryzys afrarny, działo się co- 
raz gorzej, a wreszcie musiał 


sprzedać swą małą posiadłość. | 


Natomiast iego rodzina powiek- 


szała sie. Wreszcie. gdy bv? pra , 


wie u kresu swych środków, 
przyjaciele poradzili mu, aby u- 
dał się do Waszyngtonu, gdzie 
istnieje główne biuro byłych 
żołnierzy frontowych oraz ms- 
sa innych organizacji dobroczyn 
nych: niewatpliwie znajdzie 
tam wiekszą możliwość znale- 


Kierown. produkcji 


ERNEST LUBICZ 


uroczysta pre- 
mjera w kinie 


„EUROPA 


Dziś i codziennie. Film, który przeszedł najśmielsze oczekiwania 


Marlena Dietrich 
Gary Cooper 
Film Lubitscha 


W roli ezołowej 


olores Del Rio 
wkrótce „RIALTO“ 


| zienia pracy, niż na wsi. Parker 
przybył latem 1935 r. do Wa- 
szyngtonu, mając w kieszeni 
trochę pieniędzy, które w naj- 
lepszym wypadku mogły wy 
starczyć na dwa miesiące. Po- 
czątkowo szukał pracy, ale jej 
nie znalazł į następie udał się 
Parker do biura byłych fron- 
towców, gdzie mu powiedziano, 
aby zwrócił się do organizacji 
w Tennessee. 

Kiedy pieniądze wyczerpały 
się, wnadł po raz pierwszy na | 
pomysł udania się do parlamen 
tu i poproszenia jednego z de- 
putowanych, aby sle zajął fego 

Pochodził jednak ze wśi i wy 
obrażał sobie to zbyt prosto— 
Po tej kolejnej chybionej pró- 
bie próbował dalej utrzymać 
się jakoś na powierzchni. Jesz- 
cze raz zwrócił się do biura b. 
frontoweów. Odprawiono go b. 
ostro i dano mu do zrozumie- 
nią. że jest widocznie oszustem. 
Inne organizacje dobroczynne 
ndprawiły go również z puste- 
mi rękami, ponieważ nie po- 
chodzi z Waszyngtonu. Gospo- 
darz wyrzucił rodzine z miesz- 
kania, ponieważ nie mósł zapła 
cić komornego. Wreszcie Par- 
ker w rozpaczy, gdy użebrał pa 
rę dolarów na ulicy, postanowił 
ponownie wrócić do Tennessee. 


Żona jezo miała pozostać w Wa 
szyngtonie. Ale gdzie ma za- 
mieszkać? 


Wynalazł stary biok domów, 
który był calkowicie opuszczo- 
ny przez dotychczaserych 
mieszkańców, 
ponieważ miał być latem 1986 
roku rozebrany. — W domach 
tych nie hyło iuż okien pieców. 
wodociągów, ami kuchen, ale 
rodzina Parkera znalazła w 
litych murach jeszcze 50 osób, 
naibiedniejszych z pośród bie- 
daków, którzy mieszkali tu. u- 
kryci przed policią. Parker po- 
zostawił tu swą żone. gdzie mia 
łą przynajmniej dach nad gło- 
iwa, pozostawił jej również swe 
lorderv, z pomocą których mo- 
gla sobie coś niecoś użebrać. | 

Parker przybył do Tennessee 
i nie znalazł nic, ani pracy, ani 
wsparcia, wobec czego pojechał 
z powrotem na gapę i przybył 
do szpitala miejskiego. Tam 
spofrzano nań, wzruszonó ra- 
mionami; pobiegł do biura fron 
towców, gdzie zaerożoną mu a- 
resztowaniem. ieśli ziawi się 
feszcze raz. Gdy przybył do do- 
mu. żona urodziła już dziecko, 
a sąsiedzi dali iei pare szmat 
na pieluchy. Wybiegł na nlicę 
t skradł mleko i owoce. Tym- 
czasem żona zachorowała. Resz 
ta jego dzieci szukała sobie po- | 
żywienia w śmietnikach. Napół 
oszalały z głodu i rozpaczy po- 
biegł Parker wreszcie da parla- 
mentu. Niech się inni kłopoczą 
o dziecko! On jest n kresu sił 

i= Wzywam panów depnto- 
wanych — oświadczył Dunn na 
zakończenie—do oheirzenia so- 
h'e tei kwatery. w Ltórei miesz 
ka rodziną Parrerów, Jest ah- 
solutna niemożliwościa opisać 
ten brud i te rozpacziiwe wa- 
runki. I w tvch norach miesz- 
ka jeszcze około 50 ludzi: 5 o- 
|6b na starym. zawszónym ma- 


| 


W tym momencie odezwał się 
pierwszy okrzyk z miejsca, 
członka parlamentu Slubba: 

— To kłamstwo, co nam pan 
tu opowiada, kolego Dunn. Ta- 
kich nędznych kwater niema 
w całym Waszyngtonie! 

„Dunn uśmiechnął się ironic? 
nie: 

— Dziwie sie, że własnie pan 
to mówi. Mogę panu zdradzić, 
Że te nory znajdują się zupeł- 
nie niedaleko od parlamentu, 
mianowicie w odległości zafe- 
dwie czterech bloków domów. 
Pomieszczenie rodziny Parkera 
znajduje się, aby pan dokładnie 
o tem wiedział. na ulicy 331 D. 

F jeśli się nie mylę, kolego 
Stubbs, właściciecłem tych nor 
jest pański prat. 

A teraz wzywam kolegów. fñ» 
by poszli za mną, a pokażę im 
te kwatery! 

Speaker znowu  zaprołesto* 
wał, ale Dunn wyszedł. a za nim 
udało się około 60 deputowa- 
nych, Odwiedzili oni Parkerów, 
urządzili doraźną zbiórkę, ka- 
zali umieścić żonę w szpitalu, 
a dzieci w miejskich ochron 
kach. 

Nastąpiła potem zbiórka pu- 
bliczna na rzecz Parkerów i po: 
zostałych mieszkańców tveli 
nor. Reporterzy zaczeli fotogra 
fować i robić wywiady, a sam 
Parker przemawiał przez ra 
dio. | 

Ale skandal jeszcze trwa. — 
Bowiem jak to sie mogło dziać, 
że przedtem 
zawiodły wszystkie organizacie 
dobroczynne Waszyngtonu, że 
nietylko nie dbały o nikogo. a- 
le odmówiły nawet hezpośred- 

niej pomocy? 

izba reprezentantów wyłonić 
ła specialna komisję Sledcza. 'n 
Dunn słał się bohaterem dni 

W Waszynetonie natomia 
wiele osobistości pal straszn* 
wstyd... 


George Sullivan. 
4466060%635000006000060046 


RESTAURACJA DANCING BAR 


„IABARIN” 


Narutowicza 20 


Zupełna zmiana atrakcyjnego 
mu na orele: rewelacgins O! 
węgierska 


HUNGARIA“ - BAND 
r 
s 


z fenomenalną skrzypaczką 
CLAIRE HEGEOU: 
oraz światowe! sławy iluzjonista 
l, 

DISEUSE MAGDA ENGEL, 
SISTERS FRY. 
Codziennie five z pełnym programemi 
RROSCZTKOWKWY ZETTYT OSETIA 


Na Targi Lewantyfokie 


do Palestyny 


Zniżki dla PP. Kupców! 
Wielka wycieczka do Niemiec 
6 maja 


WYCIECZKA DO DO WIEDNIA 
30. IV od zł. 75— 
NA „KOŚCIUSZCE* 

„PRZEZ 7 MÓRZ* 

12. VI. od zł, 400— 
ULGOWE PRZEJAZDY 

do POZNAN A i ZAKOPANEGO 
UŁGOWE PASZPORTY 

ZAGRANICZNE DO AUSTRII 


rsgra" 
;rklestra 


ęcracu; głównem pożywieniem 
są szczury, które się udaje zło- l 
viá 


i CZECHOSŁOWACJI 
ORBIS. Piotrkowska 18 
(MEWA) — tel. 249-40. 
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owacyjnie wiłani w sfolicy Polski 


WARSZAWA, 26 kwietnia. | 
(PAT). Dziś o godz. 17.35 przy- 
był do Warszawy premier i mi. | 
nister spraw zagranicznych Bel 
gii Paweł van Zeeland z mał- 
żonką. 

Na dworcu powitali dosroj- 
nych gości p. minister Beck z 
małżonką, przedstawiciele dy- 
plomacji i władz. 

Podezas powitania. które mia 
ło charakter bardzo serdeczny, 
p. Beckowa wręczyła pani van 
Zeeland bukiet kwiatów. Licz- 
nie zgromadzona publiczność 


Sfan zdrowia 
króla Fuada 


KAIR; 26 kwietnia. (PAT). 
Wieczorem ogłoszono następu- 
jacy biuletyn o stanie zdrowia 
króla Fuada: zakażenie stopnio 
wo ustępuje. Stan chorego bez 
zmian. 


Śląsk — to potęga 
olski 


na dworcu przybranym flaga- | 


Następnie p. min. Beck z mał 


mi o barwach belgijskich i na | | żonka przyjmował dostojnych 


ulicach,  przylegaiących 
dworca, wznosili 
„Niech żyje  Belgja”, 
żyje van Zeeland“, 
Dostojni goście zamieszkali 
w hotelu Europejskim. Na ho- 
telu zawieszono flagę o bar: 
wach belgijskich, — W chwili 
przyjazdu p. premiera van Ze- 
elanda przed hotelem zgroma- 


dzona publiczność zgotowała 
dostojnemu gościowi serdeczną 
owację. 


Ogodz. 20 premjer van Ze- 
eland złożył wizytę min. Be- 
ckowi. 


Strejk arabów w Palestynie 


Podpalenie sklepów żydowskich w Jerozolimie 


JEROZOLIMA. 26 kwietnia- 
(PAT). Komitet arabski pod 
przewodnictwem wielkiego Muf 
tiʻego ustalił następując 


A 


Wybory w 


wśród huku bomb i pożarów 


MADRYT, 26 kwietnia, (PAT) ei 
Dziś w Hiszpanji odbyły się wybo- 
ry 473 elektorów, którzy wraz | 
z izbą deputowanych w dniu 10 ma 
ja dokonają wyborów prezydenta. 
Monarchiści, partja akcji ludowej 
i agrarjusze nie biorą udziału w 
wyborach. Front ludowy liczy na 
nzyskanie 80 proc. głosów. Kandy- 
datami na prezydenta, jak mówią, 
będą Azana, Martinez Bavvio lub 
Alvaro de Albornoz. ! 

Liczba głosujących. byla- bardzo 
mała. Ogólnie przypuszczają, że u- 
dział głosujących wyniesie mniej 
niż 40 proc. 


MADRYT, 26 kwietnia. (PAT) — 
W czasie posiedzenia rady miej- 
skiej w Araganda wybuchła bomba, 
zabijając jednego radnego, a raniąc 
czterech, z tych 2 Śmiertelnie. 

W odpowiedzi na zamach, przy- 
pisywany prawicy, lewicowcy pod- 
palili kilka domów  prawicowców. 

W Madrytu wysłano gwardję cy- 
wilną. 

W. Gijon zastrzelono gwardzistę 


cywilnego. 
W Corvia del Rio żywioły skraj- 


Józefa Pieski 


0 
Konto P. K. O. 1313 


odjazd-30- kwietnia 
zł. 75.— 


Wiednia | Buia 


odj. 8 maja zł. 112— 


Do Berlina I Wiednia 


odj. 380 kwietnia 
zł. 165— 


Zapisy Í informacje: 
Wagons-Lits Cook 
Piotrkowska 68 


ne zagarnęły kościół i urządziły w 
nim dom ludowy. 

MADRYT, 26 kwietnia. (PAT) — 
W pobliżu koszar gwardji cywilnej 
wybuchła bardzo silna bomba, wy 
rządzając poważne szkody. Z ludzi 
nikt nie został ranny. 


nia arabów: całkowite wstrzy- 


Pocz. s. 4. 


Zo aT 


LASIKO 


do | gości obiadem. 
okrzyki: | 


„Niech | premier iw, 


wrócił do Warszawy 


WARSZAWA, 26 kwietnia — 
(PAT). Dziś o godz. 23,02 po- 
ciągiem pośpiesznym z Budape- 
sztu powrócił do Warszawy p. 
premjer Marjan Zyndram-Koś- 
ciałkowski. Na dworcu p. prem 
jera powitali wszyscy członko- 
wie rządu oraz cały personel 
poselstwa węgierskiego. 


manie imigracji żydów, zakaz 
sprzedży gruntów żydom ł u- 
tworzenie narodowego 1ządu 
arabskiego. 

Agencja żydowska ogłosiła 
odezwe, wzywającą żydów pa- 
lestyńskich i całego świata do 

zachowania zimnej krwi, 
prowadzenia dalej zwykłych 
prac i nie ustępowania wobec 
gwałtów. 

Strejk ogarnał dziś niemal ea 
łą Palestynę. 

Po ulicach Jerozolimy krążą 
patrole w samochodach. -i 

JEROZOLIMA, 26 kwietnia. 
(PAT). W -Starem Mieście wy- 
buchł duży pożar. Mówią, że 
arabowie podpalili sklepy kup- 


Najpiękniejszy 


W rolach głównych: 


Merle OB 


Starania woj. Hauke-Nowaka 


o pomoc bezrobotnym województwa 


ŁÓDŹ, 26 kwietnia. W wyni-|giełło na objazd dotkniętych 
ku konferencji, odbytej w dniu | bezrobociem ośrodków na tere 
dzisiejszym pomiędzy p. woje- | nie woj, łódzkiego. 
wodą łódzkim Hauke ~ Nowa-| Celem objazdu dyr. Jagieł v 
kiem i dyrektorem F. P. min. |jest przyśpieszenie rozpoczęcia 
Dolanowskim, wyjeżdża jutro|i tempa robót sezonowych i 
rano dyrektor wojewódzkiego | przyjścia w ten sposób z nomo 
biura Funduszu Pracy Kaz. Ja- cą bezrobotnym: 


Uroczyste otwarcie 


15-tych Targów Poznańskich 


POZNAŃ, 26.4. (PAT) Dzis | marszałkiem Prystorem oraz rządu 
o godz. 9.30 rano odbyło się uro |z min. dr. Romanem Góreckim na 
czyste otwarcie XV targów poznań | czele, dalej członkowie miejscowe 
skich. W przepełnionej po brzegi | go korpusu konsularnego oraz licz 
sali reprezenatyjnej targów zajęli ni przedstawiciele świata gospodar 
miejsca dokoła trybuny reprezen- | czego z zagranicy. Bardzo licznie 


tanci ciał ustawodawczych z p.|reprezentowane były sfery gospo: 
darcze. Liczba publiczności wyno 
siła około 5 tysięcy. 

Po powitaniu obecnych przez pra 
zydenta miasta, wygłosił przemó- 
wienie p. min. przem. i handlu gen 
Roman Górecki. 

Po oticjałnem otwarciu targów, 
nastąpiło zwiedzanie poszczegól- 

zów, nych pawilonów, które przeciągnęła 
którzy nie przyłączyli się do | się do południa, 
strejku. 


OQfenzywa wioska 


na froncie południowym w Abisynji 

RZYM, 26.4, (PAT) — Marszałek ka Dagamedo. Bardzo zaciekła waf 
Badoglio telegrafuje: Wojska gen. | ka zakończyła się całkowitem zwy 
Graziani po zwycięstwie pod Dża- | cięstwem włoskiem, Kolumny wło- 
na - Gobo wznowiły ofenzywę prze | Skie posunęły się dotychczas © 
ciw umocnionej linj! przeciwnika | przeszło 200 klm. od baz wyjścia i 
posuwają się bez przerwy ku pół 
nocy. Lotnictwo dokonywało en- 


na odcinku Sassabaneh. Na lewem 


DL WEPANARA PREMJERA! 


CZARY 
AMOL 


GENJALNE TRIO AKTORSKIE 


Fredric MARCH 


skrzydle frontu kolumna zmotory- 
zowana gen. Verne zajęła znienac 


dów, bombardując i prowadząc wy 
wiady. Siedem samolotów zostalo 
tralionych pociskami likih colne 
2 lotnicy są ranni, jeden z nich ku 
lą dum-dum. 


Sfraszny wybuch 
w Berlinie 


BERLIN, 26.4, (PAT) — W dniu 
dzisiejszym nastąpił bardzo silny 
wybuch w jednym z domów na pla- 
cu Aleksandra. 13 osób odniosło 
rany, dom jest poważnie uszkodzo 
ny. Policja zarządziła natychmiasto 
we opuszczenie budynku, w obawie 
iż się zawali. Sprawca został uję- 
ty. Jest nim 61-letni zarządca tego 
domu, Haenel. Usiłował on wysa: 
dzić w powietrze dom, chcąc się 
zemścić na swej siostrze, siostrze: 
nicy i kilku lokatorach, którzy nie 
| dopuszczali do sprzedaży domu. 
wybuch wywołany został przez 


film miłosny 


otworzenie kurków gazowych w 
kuchni, poczem wrzucił przez ko: 
min zapałoną szmatę, oblaną ben- 
zyną 


„ANNAPOLIS* 
Nowy trynmt kinematografji amery 
kańskiej 
W kinie „Europa“ odbędzie zię już 


jutro premjera najnowszego filmu a 
merykańsk „Annapolis”. Pra 
sa całego świata pisze w entuzjastycz 
nych słowach o tym przepięknym fil- 
mie. W rolach głównych występują 
Sir Guy Standing, Rysz; 'omwell. 
Tom Brown i Rosalind Keitch. 
Sir Guy Standing, niezapomniany 
pułkownik Stone z filmu „Bengali“ 
gra w filmie „Annapolis* rolę koman 
dora Ritzburgh, bohatera bitwy pod 
stwarzając mocną 
która długo pozostan 


ERON 


Dzieje miłości kobiety, któ- 
ra dła jednego mężczyzny 
była niezatartem wspomnie- 
niem, dla drugiego zaś nie 
doścignionem marzeniem.» 


Herbert MARSHALL 


w swoich najle; szych kreacjach 
Reżys SIDNEY FRANKLIN 


|gody chłopców w szkole marynar 


wzruszających, wplecione są sceny ka 
medjowe. Całość zapowiada się nie- 
zwykle interesująco: świetne sceny 
manewrów wojennych, zabawne przy 


4 
Feljeton 


Unton nie dia mnie 


Spacerowałem sobie po ulicy w 
doskonałym humorze, 


— Jest się czemś przecież — my 
ślałem sobie — i co ważniejsze, 
wszyscy mnie lubią. 


Patrzcie państwo, oto jakiś pan 
nadchodzi z przeciwnej strony i kła 
nia mł się. Nie mogę sobie tylko 
przypomnieć, skąd go znam. Od- 
kłoniłem się jednak uprzejmie i pa< 
trzę z uśmiechem w jego uradowa: 
ną twarz, Mam zamiar przystanąć. 
Lecz cóż te? Ów pan przechodzi 
obók ninie. Pojąłem, że nie mnie 
yśli. Nie włożył jeszcze 
z powrotem kapelusza. Obejrzałem 
się I spostrzegiem za sobą pana o 
dostojnym wyglądzie, dziękującego 
dość obojętnie za ukłon. W odpo» 
wiedzi pierwszy skłonił się głębo« 
ko, Nie dla mnie więc był przezna- 
czony poprzedni ukłon. Cóż pozo- 
staje mi do uczynienia. Muszę szu 
kać szybko pozoru, tłumaczącego, 
dlaczego zdjąłem kapelusz. Roz- 
glądam się ukradkiem dokoła, czy 
przypadek nie sprowadza znajome 
go. Niestety, nie pokazuje się nikt, 
Udaję więc, że zdjąłem kapelusz, 
aby się ochłodzić. Nic w tem dziw 
nego. A pozatem może przecież 
człowiek chcieć przypomnieć sobie, 
w jakim sklepie nabył kapelusz, 
Zdjąłem więc i zaglądam do wne 
trza aby odczytać nazwisko fabry: 
karta. 


Wypadek, jak powyższy, nie jest 
jeszcze zbyt przykry, gdy się jest 
samym. O ile spaceruje się z towa- 
rzyszem, najlepiej będzie w razie 
niełorunnego uktont podejść szyb- 
ko da nieznajomego, wymienić swo 
je nazwisko i zaproponować mu po 
życzkę, aby udawał, że ukłon jego 
nie był przeznaczony dla idącej 
za naml osoby, F. K. 


Dyplomowana pielęgniarka 


Jem Abramowicz 


abeolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszolkie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Tel.169-91 
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Sen uzdrawia warjałów 


Nowy sposób leczenia umysłewo chorych 


Moskwa, w kwietniu. 

W klinice profesora Giljarow 
skiego w Moskwie ukończone 
zostały w tych dniach próby 
leczenia chorych umysłowo 
przy pomocy snu. Prasa sowiec 
ka zamieszcza ciekawe szcze- 
góły tej nowej metody leczenia 
schizofrenii. 

W przedziale kolejowym pod 
czas dłuższej podróży pewna 
młoda kobieta noczęła nagle 
blednąć, Twarz jej wyrażała 
strach, przerażenie, Popątrzyła 
w okno, rozejrzała się wokoło, 
a potem upadła. Sąsiedzi rzuwili 
się jej na pomoc. Młoda kobie- 
ta krzyknęła i machała reko- 
ma... 

Dziwna ta scena nastąpiła 
nieoczekiwanie. Dotychczas ko 
bieta ta była wesoła, pełna ra- 
dości życia. Była tak ujmująca, 
że współpasażerowie Igneli do 
niej. Całą drogę żartowała i 
śmiała sie. Bawiła wszystkich 
w przedziale wagonu. Aż tu na 
gle... 

Pociąg zbliżał sie do stacji 
węzłowej. Kobieta zerwała się. 
zabrała swe pakunki | wprost 
uciekła z wagonu, W mieście 
błądziła i pogubiła swe pakun- 
ki. Kiedy krewni ja odnaleźli, 
nie poznała ich. W Moskwie u- 
nikała ludzi, całymi dniami mil 
czała, ukrywając zławe nod 
kołdrą. 

Przybyli lekarze. Zhadali nie 
szczęśliwą i stwierdzili oznaki 
manji prześladowczej. Diagno- 
za brzmiała: schizofrenia 

Ciężka ta choroba przeja 
się w najrozmaitszych formach 
Przyczyny jej nie sa znane. — 
Nauka przypuszcza, że znajdu+ 
Je sie ona w ścisłym zwiazku 
z zatruciem oraz 7 wadami 
przemiany materji. szkodzące- 
mi przedewszystkiem centralne 
mu systemowi nerwowemu. 

Wiedza lekarska pomimo 
przeprowadzonych ekspervmen 
tów, dotychczas nie nauczyła 
się leczyć schizofrenii. 

W roku 1934 opublikowana 


28) 
Trzech Muszkieterów 


Powieść w tlastracjach wg. Aleksandra Dumasa 


55, JAKA BYŁA TREŚĆ LISTU 
— Nareszcie —rsawołał ucie* 
szony król. kiedy mu kardynał | 


doręczył list Frólowej. Szybko 


przebiegł oczyma zawartość Ji 


stu i odetchnał z ulga. 


została praca szwajcarskich u 
czonych —farmakologa Kloed 
ta i psychiatry Maiera, którzy 
w leczeniu schizofrenii zastoso 
wali specjalna mieszaninę nar- 
kotyczną. Usypiali chorych na 
schizofrenie, którzy potem. bu- 
dzili się uzdrowienj. Uczeni so- 
wieccy postanowili sprawdzić 
wyniki szwajcarskich kolegów 
ale szukali. własnej metody ł 
przeprowadzili własne obserwa 
cie. Pierwsze wyniki hvłv obie 
cujące, to też postanowiono da 
lei prowadzić próby. Niedawno 
zmarły uczony Pawłow przy* 
wiazywał do tych prób qrlkie 
znaczenie. 


— Niepotrzebne.. Nie war- 
to., I tak umrę... — były ostat- 
nie słowa młodej kobiety N. P. 
przed zaśnięciem. Przeszła fuż 
przez wszelkie lecznice psv- 
chiatryczne w Moskwie i ostat- 
nio znalazła się na klinice eks- 
nerymentalnej terapii psycho- 
zy. Profesor Giljarowskij, szef 
Fliniki, kompletował właśnie 
grupe, która miała być podda- 
na próbie leczenia snem. Wy- 
vadek był cieżki i chora zosta- 
ła przyjęta. Już 12 dni leży N 
P. wraz z sześciu innymi w kli- 
nice, nie otrzymując żadnego 
pożywienia, prócz rozczynn Cu 
krn į płvnu fizjologicznego. 

Sen następował stopnłowo— 
Oddech wyrównał się. puls po- 
czał bić równomierniej, a tem- 
neratura ciałą sie podnosiła. — 
Chorzy reagowali jeszcze na 


wia | hałas, wołania, sle zbudzić ich 


nie heło można, Po upływie dal 
szych 24 rodzin chorzy zapa- 
dli w głęboki sen. 

Obok każdego łóżka słedzi 
pielęgnłarka. Służba trwa bez 
przerwy, a co godzinę mierzy 
się temperature i 


MALTO m 6 : 


panji. Królowa — Anna błaga 
ła brata, by zawarł sojusz z 


ciśnienie ! jeszcze. 


krwi. 
Chorzy leżą spokojnie, Na 
niektórych twarzach widać o- 


znaki przyjemnego snu, Kloś 


Nr. 115 


E pnie przy wszystkich for 


mach schizofrenii. Chodzi g to, 
jahy odnależć ten kompleks 
symptomów, przy którym osią 


się poruszył — ustaje działanie | Kane sa sukcesy. 


narkozy. To już ostatni dzień: 
Za kilka godzin chorzy mają 
się zbudzić. 

Dr. G. Richter, asystent prof, 
Giljarowskiego opowiada: 

— Pierwsze próby leczenia 
przy pomocy snu w klinice Gil- 
jarowskiego nodiete zostały w 
roku ubiegłym w zimie. Uśpio: 
no pięciu chorych (obecnie sie- i 
dmiu, a w dalszej grupie bę-i 
dzie ich dwunastu). Klinika nie 
może narazie wysnuć ostatecz- 
nych wniosków. Trzeba będzie 
dokonać kilkaset prób, — Do- 
świadczenia wykazały, że w 
niedługim czasie będziemy mo- 
gli przystąpić do leczenia ma- 
sowego. Kończymy przygotowa 
nie pierwszego preparatu nar- 
kotycznego, nadającego sie do 
tego celu. 

— Nasze eksperymenty põ- 
twierdzają, że pewne formy schi 
zofrenii są widocznie uleczałne. 
Wypadki tej choroby nie są fuż 
tak beznadziejne, jak dawniej. 

Pewna chora sprowadzona 
została do kliniki w stanie ztt- 
pełnego zamroczenia. Na pyta- 
nią nie odpowiadała, prześlado 
wały ją halucynacje. — Druga 
przez dwanaście Tat cierpiała 
na manię czystości. Każdego 
starała się przekonać, że ma 
brudne ręce i bezustannie się 
myła. Były i inne wypadki cho- 
rób umysłowych. rzekomo nie- 
nleczalnych, Po 10— 12 dniach 
chorzy byli wyleczeni. 

— To znaczy, że powodzenie 
metody jest zapewnione? 

— Nie, tego nie osiągnęliśmy 

Postepy są widoczne, 


wg. St. 


A 


królowi myśl urządzenie wiel- 
kiego balu dworskiego, wyda- 


cesarzem Austrii ; wypowie: | nego na cześć królowej. Na ba- 


dział wojnę Francji. Przypłsek | 


lu tym królowa będzie miała 


na końcu listu mówił wyraźnie | świetną okazje wystąpić w no- 


o tem, że jednym z warunków 


| wym djademie, 


który król jej 


zawarcia pokoju musi być żą-|przed niedawnym czasem po- 
danie odsuniecia kardynała nd | darował. 


władzy: 
+ Wasza Wysokości — po- 


Nie przeczuwejąc, jaki pode 
stęp się kryje za tym planem, 


wiedział kardynał — na pana | Król zawiadomił żonę. iż wydał 
miejscu bym się nie zastana- |Dolecenie czynienia przygoto- 
wiał. Proszę mnie natychmiast | wań do wielkiego balu dwor- 
zwolnić od pełnienia wszelkich | skiego na iej cześć. Dzień i go- 


funkcji państwowych. Będę har 
d»o zadowolony z tego, że dv- 
misja moja pozwoli mi na pro- 
wadzenie spokojnego tryba ży: 
cia. 

— Rozmmiem twoje nezucla. 
kardynale— odpowiedział król, 
— ale nie zgodzę sie na to ni- 
gdy. Muszę dopiąć tego, by 
wszystkie osoby, zamieszane w 
ten spisek przeciwko panı po- 
niosły zasłużoną karę. nie wy 
łączając nawet królowej. 


56. ŻYCZENIE KRÓLA 


— Ale cóż Wasza Wysokość 
-— Kardynale, ani słowa » ini |mówi. Niech Bóg zabroni. żeby 


łości. Prosze. niech pan sie orze |krółowa miała z mego nowedn 


kona 


List był pisany do króla Hisz 


cierpieć. 
| * Kardynał nastepnie podsunął 


| 


zna aktorstwa. polskiego w filmie 


— Czy wyniki leczenia są 
trwałe? 
— Dotychczas nie możną .e* 


go stwierdzić, Nie upłynął jesz* 


o odpowiednio długi czas. —* 


Należy przypuszczać, że wyni» 
[ki będa trwałe. Stanowczo jed» 
[nak leczenie przy pomocy snu. 


|obok innych metod, stosowa- 


;nvch w psychiatrii, może mieć 
wielkie znaczenie. 


Chorzy Budziłi słę stopniowe 
Zdawało się im, że zasncli do* 
piero wczoraj. Drugiego, trze- 
ciego dnia nastąpiło pogorsze- 
nie, widocznie jako skutek nar- 
kozy. Zjawiły się halucynacje, 
chorzy „widzieli* muchy, róż: 
ne rysunki itd. — Po dalszych 
dwuch, trzech dniach pacjenci 
uspokoili sie i czuli sie zupełnie 
jak nowonarodzeni. Nawet naj. 
wytrawniejszy obserwator nie 
zauważyłby u większości pa- 
cjentów oznak chorobv umysła 
wej. Ludzie ci, którzy w okre 
sie choroby byli nadzwyczaj 
brutalni, odznaczają sie ol 
nie niezwykłą delikatności 
grzecznością. Zaciekawia 


ich 
otaczenie i interesuja sie rodzi 


ną. 

— Czy przypominają sob'e 
przeszłość? 

— Niektórzy zapomnieli 
pewnych okresach swego ży 
cia, inni pamietaja wszystko — 
brzmiała odpowiedź dr. tobie, 
. Ep. 
4240440000060040040200000 


Śląsk — to potęga 
olski 


» 


Żeromskiego 


Ceny zniżone od zł. 


dzina balu miała być oznaczo 
na później. 

Po kilku dniach Król udał 
się do apartamentów żony i po 
wiadomił ja, że bał odbędzie 
sie za dwa tygodnie. Wyraził 
przytem kategoryczne życzenie 
by królowa na balu tym wysta” 
piła w nowym  brylantowymw 
diademie. 

„Kardynał wie o wszystkiem4 
—momyślała królowa, usłyszaw 
szy życzenie swego królewskie 
Ro małżonka. 


Ft, 118 %1.1V— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Jak uczci cała Polska . 


Dats strejk protesta- 


cyjny 
robotników łódzkich 


Jak jut Soso na dziś 
ogłoszony został w przez 
konferencją międzyzwiązkową 
włókniarzy. jednogodzinny 
strejk protestacyjny przeciwko 
wypadkom lwowskim, Przerwa 
w pracy rozpocząć SIĘ ma O g: 
11 i trwać do 

W sobotę na konferencji or- 
zanizacji robotniczych, wcho- 
dzących w skład okręgowej ko 
misji związków zawodowych 
postanowiono strejk protesta- 
cylny również w 
innych gałęziach przemysłu 0- 
raz na terenie niektórych insty 
tucji użytezności publiczne. 

Pozatem uchwalono, aby ro- 
botnicy nosili czarne o 
przez kilka dn na znak żało- 
by po zmarłych robotnikach we 
Lwowie. 


Wezorajsza niedziela  obtitowa: 
ła w szereg krwawych bójek. 

W domu przy ul. Marcina nr, 12 
został pokłuty nożami lokator tego 
tomu 22-letni Stetan Krysiak. 

W domu przy ul. Ogrodowej 20, 

kostal dotkliwie poturbowany tę: 
pem narzędziem -letni Henryk 
Wilczyński, 
W czasie wynikłej bójki w domu 
vrzy ul Żydowskiej 22 został 
dotkliwie poturbowany 30-letni A- 
bram Hotfman, 

Na cmentarzu na Dołach wyni- 
kła bójka między kilku osobnika: 
mi, W trakcie bijatyki został pokła 
ty nożami Antoni Filipczak (Dolna 
nr. 23). 

Wszystkim ofiarom dzielili po- 
mocy lekarze pogotowia. (li) 


rocznicę zgonu Marszałka , 


Naczelny komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Józefa Pił- | 
sudskiego ustalił następujące 
wytyczne w sprawie zorganizo- 
wania na terenie całego kraju 
uroczystości żałobnych w pierw 
szą rocznicę zgonu Marszałka 
w dniu 12 maja: 

Proczystości żałobne odbywa 
ia się w całym kraju. 

Dzień 12 maja nie jest wolny 
od pracy. Natomiast 
udostępnione jak n: 
rzeszom obywateli wzięcie u- 
działu w nabożeństwach i aka* 
demjach żałobnych. 

Uroczystości, zwiąmene ze zło 
żeniem Serca Marszałka w gro- 
bowcu na Rossie w Wilnie, w 
których weżmie udział Pan Pre 
zydent, rząd, izby ustawodaw- 
cze, wojsko i delegacje z tere- 
nu całego państwa — ze wzglę- 
du na ich oficjalny charakter, 
objete zostaną specjalnym pro- 
Rramem. 


W CAŁYM KRAJU. 
Godz. 7 — 8 werble orkiestr 

wojskowych i organizacji. 
Godz. 10 — 11 nabożeństwa 
żałobne we wszystkich świąty- 
niach wszystkich wyznań z u- 
działem władz publicznych, 
wojska, kombatantów P, W, 
szkół i organizacji społecznych. 
Pozostawia sie komitetom wo- 
fewódzkim do uznania kwestie 


é | zorganizowania nabożeństw ża- 


łobnych na placach publicz- 
nych. W tym wypadku nabo- 
żeństwa te winny odbyć się bez 
muzyki. W świątyniach jedynie 
muzyka liturgiczna. 

Tam, gdzie w nabożeństwach 
wezmą udział wojsko i P, W. 
+4200200020904402002000009004 


Przy otyłości naturalna wo- 
da gorzka Franciszka-Józefa 
pobudza przemianę materji w 
organizmie i wpływa na wy* 
smukłość kształtów. Zal.przez lek, 


po nabożeństwach winy odbyć 
się defilady przy werblach — 
bez muzyki. Po zakończeniu de 
filad ma być odegranv jedynie 
hymn narodowy. 

O godz. 13 w poł., w momen- 
cie złożenia Serca Marszałka do 
grobowca, na sygnał, podany 
przez radjo, dzwony kościelne i 
syreny fabryczne — nastąpi 3- 
minutowa chwila ciszy (przer- 
wa w całym ruchu ulicznym i 
komunikacyjnym, przechodnie 
zdejmują nakrycia głów i za- 
trzymuja się w skupieniu) 

Po południu akademie żałob 
ne poświęcone pamięci Marszał 
ka Piłsudskiego. 

Wieczorem o godz. 20 min. 
45, jako w godzinę śmierci Mar 
szałka, dzwony kościelne i sal 
wy honorowe z dział. 

Wszystkie przedstawienia w 
teatrach, kinach oraz audycje 
muzyczne w lokalach publicz- 
nych zostaną zakazane, 


Zuchwały napad rabunkowy 


w domu przy ulicy Południowej 5 


Władze śledcze w Łodzi zo-| 
stały powiadomione o zuchwa- 
łym napadzie rabunkowym, ja- 
ki miał miejsce w śródmieściu 
przy ul. Południowej 5. 

W domu tym zamieszkuje i 
posiada z frontu skład żelaza 
Szulim Zelbart. O godzinie 7 ra- 
no do mieszkania Zelbarta przy 
był jakiś młody mężczyzna, | 
który oświadczył, że pragnie na 
tychmiast zakupić większą Íl: ść 
wyrobów żelaznych. 

Zelbart udał się z klijentem 


do składu. Klijent przez dłuższy 
czas oglądał różne artykuły. 
Gdy Zelbart w pewnej chwili 
odwrócił się doń tyłem, niezna 
jomy chwycił jakiś żelazny 
przedmiot i zadał nim Zelbarto- 
wi silny cios w czaszkę. Właści 
ciel składu zalał się krwią, jed- 
nakowoż nie stracił przytomno- 
ści i wszczął alarm. Wówczas 
napastnik rzucił się do ucieczki. 
Zelbart miał jeszcze tyle sił, że 
począł ścigać zbira, który skie- 
rował się w stronę ulicy Piotr- 


Sezonowcty w Funduszu Pracy 


przedstawią swe żądania przed jutrzejszym 


strej| 


Na jutro, wtorek zapowiedziany 
jest w Łodzi strejk demonstracyj 
ny sezonowców, jako protest prze- 
ciwko słabemu tempu przyjmowa« 
nia bezrobotnych do pracy przea 
zarząd miasta. 

Jak wiadomo sezonowcy inter- 
wenjowali w sobotę w magistracie 
u wiceprezydenta Godlewskiego | 


EUROPA WIEDEŃ 


Poog. 4. 6. 8, 10 


Ostatni dzień! 
Geny zniżone ! 


-proc. 


„CZARNY ANIOŁ“ 

Dziś premjera w kinie „Casino* 

Dzisiejsza nremjera w kinie „Casi- 
no“ jest niecierpliwie oczekiwana 
przez wszystkich miłośników kina, 
szukających prawdziwie artystycznej 
rozrywki. Film „Czarny Anioł" jest 
bowiem arcydziełem pod każdym 
względem., Na wysoką wartość tego 
filmu złożyły się: niezwykle  orygi- 
nałny, jednocześnie zaś przemawiają 
cy do nczuć każdego człowieka sce- 
Ina gra świetnej 
edric March, Mer 
M : subtel- 
słynnego 


warjusz: fenome 
trójki aktorskiej ( 
le Oberon, Herh 
, nistrzówai 


zele przepiękne 
pełnych czaru 


znani. Obejrzenie „Czarny 
Anioł* było uważane nietylko za oba- 
wiązek kożdego miłośnika sztuki fil- 
owej, lecz również za dowód dobre- 
go tonu. Nie zdradzamy nawet czę- 
ściowa treści filmu „Czarny Anioł" 
pragniemy bowiem, aby niepowszed 
nie potraktowanie tematu i nieoczeki 
wane rozwiązanie ciekawego proble- 
mu bohate b niespodzianki 
dla wszystkich. tych, którzy napewņo 
przybędą dzisiaj umnie na presje. 
rę do kina „Cdsina”. 


w 


100. 
Magda Schneider, Leo Slezak, Georg Alexander 


kiem 

w urzędzie wojewódzkim u naczel 
nika Janiszewskiego, gdzie obieca: 
no uwzględnić ich postulaty. 

W dniu dzisiejszym delegacja 
związków robotników sezonowych 
uda się do dyrektora wojewódzkie 
go biura fandusza pracy, p. Ja 
giełty, celem przedstawienia swych 
żądań. 


MIASTO MOICH MARZEÑ.. 


(Rendez-vous in Wien) 
wiedeńska komedja muzyczna. 


| dE | 


UNON-LLOVD 


PIOTRKOWSKA 42, TEL. 107-87 
RQ 


PRZEDSTAWICIELSTWO 
„INTOURISTA* 


iin. zagranie: 


LU 
LJ 


NAJTAŃSZE WYCIECZKI 
= 00 


PALESTYNY 


odjazd 16, 22 i 29-go kwietnia 
orar 6 maja 


WYCIECZKI MORSKIE 


kowskiej. 
Przy zbiegu ulic Piotrkow- 
skiej 1 Południowej Zelbart 


wskutek upływu krwi zemdlał, 
a napastnik zbiegł. 

Zelbarta opatrzył lekarz pry- 
watny. Na miejsce napadu, któ 
ry niewątpliwie nosił charakter 
rabunkowy, zjechali niezwłocz- 
nie przedstawiciele władz. 
Wszezęto energiczne dochodze- 
nie, które: dało pozytywne re 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 830 wyborna komedja 
Fodora „Matura”, Ceny niżone. 


POŻEGNALNY WYSTĘP SZWARCA 


Znakomity aktor j reżyser amery- 
kański, Moris Szware, daje w dnin 
dzi m swoje pożegnalne przed- 


star A 
Morie Szwarc zaprezentuje się pu- 
bliczności w kilku świetnych krea- 
cjach. W programie fednoaktówki: 
„Złoty łańcuch" Pereca, „Rodacy” 
Berkowicze i „Konkurenei* Rozenfel- 
da oraz kilka perełek i miniatur sce- 
nicznych, jak: „Kantor pod gazem”, 
„Testament mu; s 

„Święty krawczyk”. 


WYSTĘP IRENY PRUSICKIEJ Z BA- 
LETEM 


W najbliższym czwartek, wystąpi 
w szli filharmonji tancerka Irene Pro 
sicka ze swym znakomitym zespołem 
tanecznym, który na tournee we Fran 
cji przez szereg riesięcy cieszył się 
niebywałem powodzeniem, Najnowsze 
kreacje taneczne tego zespołu, jak rów 
nież solowe numery w wykonaniu 
Ireny Pruciskiej, ściągną miewątpii- 
wie szerokie rzesze publiczności. 

Bilety juž sprzedaje kasa filharmo- 
njis 


+06 


Foma 


LONDYN —AMSTERDRM 


1/1 — 16/7 od sł. 210— 


Wycieczka do WIEDNIA 


Ojazd 30 kwietnia. / ZŁ 75.— 
a Do Wiednia i Budapeszfu 
2. 112. 


m Odjas S-go maja ; 


Nu | 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, 1. piętro, 
Tel. 155-56 


Teatr Rozmaliośi = 


4l. 11925 


O NZ 1 LL e area s 


o g. 9 w. specjalny 
pożegnalny wieczór 


zultaty. Mianowicie wczoraj 
sprawca napadu został areszto- 
wany. Ze względu na toczące 
się śledztwo, nazwisko areszto- 
wanego oraz wyniki dochodze- | 
nia trzymane są jeszcze w tajem | 


Samobójstwa 


'wolwer, denaturat, 
jodyna 

20-letni rzeźnik Jerzy Kamińsk 
(Łagiewnicka 66) targnął się na ży 
cie, strzelając do siebie z rewolwery 
w głowę. Kula utkwiła w czaszce. 
Denat dawał jeszcze oznaki życia. 
Lekarz pogotowia przewiózł go da 
szpitala św. Józefa, gdzie Kamiń« 
ski po godzinie zmarł mie odzy- 
skawszy przytowności. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku Kamińskiego 
— zawód miłosny. 

EJ 

W domu starców przy ul. Cmen* 
tarnej 10a, targnął się wczoraj na 
życie, zażywając denaturatu 52-let 
ni Roman Banaszkowski. W stanie 
groźnym przewieziono go do szpi 
tala w Radogoszczu. 

R * 

W podwórzu domu przy ul, Ce: 
glelnianej 4, targnęła się na życie 
zażywając jodyny 36-letnia Rojza 
Wajnsztok, właścicielka sklepu, za 
mieszkała przy Al, I Maja 35. Le- 
karzowi pogotowia samobójczyni 
nie pozwoliła sobie przepłókać żo- 
łądka. Pozostawiono ją na miejscu 
w stanie silnie osłabionym. Przyczy 
na samobójczego zamachu — nie 
snaski rodzinne. (li) 


DYŻUR APTEK. 
Nocy dzisiejszej dyżurują nastę 
pujące apte! M. Kasperkiewicza 


(Zgierska 54); A. Rychtera i B. 
Łobody (11 Listopada 56); J. Zun: 
delewicza (Piotrkowska 5. Bo- 


jarskiego i W, Schatza (Prze; 
19); Cz. Rytela (Kopernika 26): 
Lipca (Piotrkowska 193); W. Kio- 


nicy. (1) 


w kwiecie wieku 


b. p. Róża 


urodzona Wajnberg, 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi 


potowskiego i S-ki (Rzgowska 147), 


Po dłagich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym świstem 


Rogowin 
przeżywszy lat 30. 
lelś, w poniedziałck, dnia 27 


kwietnia o godzinie 2 pp. s domu żałoby przy ulicy Al I Main 48, 
m czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu Mąż 1 rodzina - 


Wiece protestacyjne żydów 


przeciwko krwawym wypadkom w Palestynie 


Ostatnie krwawe rozruchy pale- 
styńskie odbiły się w Polsce głoś 
nem echem, Organizacje żydowskie 
A zwłaszcza organizacje sjonistycz- 
me zwołują masowo wiece, na któ- 
rych podejmowane są rezolucje 
protestacyjne. 

Po całym szeregu wieców, jakie 
odbyły się w Warszawie, przyszła 
kolej na Łódź. Wczoraj o godz 
9.30 rano w sali filharmonji zwoła 
ny został wielki wiec żałobny i pro 
testacyjny przeciwko ostatnim tra- 
gicznym wypadkom w Palestynie 
Wiec zgromadził około tysiąca 
osób. Po referatach przyjęte zosta 
fy rezolncje, w których zaprotesto 


wano przeciwko ekscesom arab 
skim, oraz wyrażono przeświadcze 
nie, że odbudowa żydowskiej sie 
dziby narodowej będzie nadal kon 
tynuowana z całą energią i przy 
poparciu ogólnoświatowego żydo- 
stwa. Przed rozpoczęciem obrad, 
uczczono pamięć poległych żydów 
palestyńskich przez powstanie 
> miejsc I jednominutową ciszę. 

Pozatem odbyło się wczoraj w Ło 
dzi wiele zebrań protestacyjnych 
przeciwko wydarzeniom palestyñ- 
skim w świątyniach żydowskich. 

Protestacyjną rezolucję uchwaliła 
m. in, łódzka wyznaniowa gmina 
ydowska. 


Kupon ulgowy 
do Teatru Miejskiego 


Redakcja „Głosu Porannego“ w porozumieniu z dyrekcją 
Teatru Miejskiego w Łodzi postanowiła udostępnić swym Czy- 
telnikom obejrzenie doskonałej sztnki popularnego pisarza Fo- 


„MATURA* 
Zamieszczamy poniżej kcpon upoważniający Ha wykupie- 
nia dwuch biletów po cenach ulgowych 
OD 30 GR. DO 1.85 GR. 
na przedstawienie poniedziałkowe (27 b. m.) „Matury“ o godri 


dora p. t. 


nie 8,30 wieczorem. 


Kupon ten po wycięcin należy przedstawić w kasie, celem 
uzyskania wyżej wymienionej ulgi. 2 


„MAT 


KUPON 


dla Czytelników „Głosu Porannego” 


Ważny w dn. 27 b. m. o godz. 8.30 
na sztukę Fodora 


MORISA SZWARCA 


2) Bodasy (1 akt), 3) Konkuranei (1 aki). 4) Moris Szware w swoich przeb. nurnerąeb 


URA” 


— W programie: 
1) Złoty łańcuch 


GLOS SPORTOWY 


E az, dnia 27 kwietnia 1936 


Pięściarscy mistrzowie Polski 


Sobkowiak, Wirski, Chrostek, Wożniakiewicz, Sipiński, Chmie- 
lewski, Szymura i Piłat x 
Cztery íyíuly zdobył Poznań, dwa Łódź i po jednym Sląsk i Kraków 
Przebieg walk finałowych 


rów przypadła w udziale ŁOZB. ) KOZIOŁEK ZDEKLASOWANY 


W ciężkich bólach rodzili się 
mistrzowie Polski. Niewdzięcz- 
na, jak się okazało, rola akusze- 


Lekarzami przy tym porodzie 


Waga musza: Sobkowiak 


mieli być sędziowie, wyznacze-! (Poznań) — Koziołek (Poznań). 


ni przez PZB. Omal nie spowo- 
sowali zakażenia!.. W ostatniej 
chwili usunięto głównego chi- 
rurga łódzkich mistrzostw. 

Wczoraj nie sędziował już p. 
Moskal z Krakowa... 

Niewszystkie dzieci udały się. 
Są tacy mistrzowie, którzy na 
ringu wywalczyli swój zaszczyt 
ny tytuł, są i tacy, którzy krótki 
zapewne żywot zawdzięczają 
wielu powodom zakulisowym, o 
których pomówimy 
dziej. 


Cztery tytuły zdobył Poznań 
przez Sobkowiaka w muszej, 
Wirskiego w koguciej, Sipiń- 
skiego w półśredniej i Szymurę 
w półciężkiej. Dwa przypadły w 
udziale Łodzi przez Wożniakie- 
wicza w lekkiej i Chmielewskie 
gó w Średniej, jeden Śląskowi 
przez Piłała w ciężkiej i jeden 
Krakowowi przez Chrostka w 
piórkowej. 


Warszawa wycofała dwuch 
finalistów: Polusa I Bąkowskie- 
go ł prawie pewnego Czortka. 
Polusowi i Czortkowi kazał wal 
czyć prezes PZB i kierownik 
drużyny olimpijskiej dyr. Ku- 
tzyk. 1 nagle okazało się, że 0- 
baj mają nadwagę. Przyzwoity 
obiad przekreślił ostatnie na- 
dzieje zgnębionych organizato- 
rów. Menerzy warszawscy po- 
starali się, by obiad był obfity, 
a wygłodniali chłopey z chęcią 
wyzbyli się djety. 


W tych warunkach finał XIII 
mistrzostw bokserskich Polski 
rozegrany został tylko w sześciu 
wagach przy dwuch walkowe- 
rach: Chrostka 1 Woźniakiewi- 
cza. Ale i te spotkania nie przy 
niosły. spodziewanych emocji. 

Piłat szybko wykończył Kło- 
dasa, Sobkowiak był o dwie kla 
sy lepszy od kolegi klubowega 
Koziołka. Wirski i Krzemiński 
zaprezentowali boks w bardzo 
złem wydaniu, a Szymura i Pie 
trzak stoczyli nudną walkę, któ 
ra pokazała nie kto jest lepszy, 
lecz kto gorszy. Sipiński wal- 
ł, zdaje się, poraz ostatni. I 
słusznie, Stanowczo dosyé! 
Chmielewski zdeklasował Kur- 
kę. 

Zanim na ringu ukazali się 
pierwsi finaliści, zabrał głos pre 
zes PZB. dyr. Kuczyk. W krót- 
kiem przemówieniu zapewnił, 
że. niesportowy krok Warszawy 
zastanie odpowiednio ukarany, 
zapowiedział, iż związek wy- 
ciągnie jaknajdalej idące konse 
kwencje. Jednocześnie dodał, że 
zawodnicy nie ponoszą winy. 
Nie powiedział kto jest winowaj 
eg. Publiczność odpowiedziała 
sobie sama. Zewsząd słyszeliś- 
my: 

— Sędziowie, sędziowie! 


Powiedział dalej, że świąty- 
nia polskiego i łódzkiego spor- 
tu została przez Warszawę zbe- 
szczeszczona. Publiczność znów 
odpowiedziała: 

'— Sędziowie, sędziowie! 

Zakończył p. dyr. Kuczyk 
awe przemówienie ciepłemi sło- 
wami pod adresem organizati- 
rów 1 walki rozpoczęły się. 


iche. Obaj walezo terar miaczy-| waga 


kiedyin- j on umiejętnie i coraz 


Pierwsza runda nie zwiastuje 
jeszcze tej przewagi, jaką wyka 
zał później Sobkowiak, broniący 
tytułu mistrza. Wprawdzie uda- 
ją mu się ciosy z lewej i odsko- 
ki, ale i Koziołek skutecznie sto 
puje prostymi. Tempo szybkie, 
a długoręki Koziołek z trudem 
utrzymuje agresywnego przeciw 
nika na półdystansie. Początek 
drugiego starcia przynosi już 
przewagę Sobkowiaka. Unika 
częściej 
niebezpiecznie trafia z obu rąk. 
Jest zdecydowanie lepszy w 
zwarciu, gdzie zbiera punkty. 
Koziołek rewanżuje się sygnali 
zowanymi swingami, które lądu 
je przeważnie na gardzie. Ko 
niec rundy przynosi piękne ser- 
je Sobkowiaka z obu rąk. 
trzeciem starciu Koziołek już 
nie istnieje na ringu. Jest zde- 
klasowany i ledwo trzyma się na 
nogach, opuścił ręce i inkasuje 
potężne ciosy, Zwycięża wyso: 
ko Sobkowiak. 


KRZEMIŃSKI NIE BYŁ GOR- 
SZY 


Waga  kogucia: Krzemiński 
(Pomorze) — Wirski (Poznań). 
Optycznie przeważa cały czas 
Krzemiński. Jego ciosy są jed- 
nak zdaleka sygnalizowane, a 


puszczali, że ujrzą półfinały mi- 
strzostw bokserskich Polski. Od 
była się bowiem zaledwie jed- 
na walka półfinałowa, byliśmy 
świadkami jednego walkoweru 
i oglądaliśmy sześć spotkań to- 
warzyskich, z których zaledwie 
jedno nazwać można boksem. 
Nie należy jednak winić orga 
nizałorów, I tak mieli dość kło 
potu ze skompletowaniem tych 
kilku spotkań. Warszawa wyco 
fała się, wyjechał Czortek, któ- 
ry miał walczyć z Wirskim, o- 
kręgi nie wydelegowały wszyst 
kich zapowiedzianych  pięścia- 
rzy. Pewnie możnaby skom- 
pletować ciekawsze spotkania 
towarzyskie, ale tu znowu wcho 
dziły w grę interesy klubowe i 
nie wszyscy kierownicy drużyn 
godzili się na start swoich za- 
wodników. Nikt nie chciał np. 
walczyć z Wrazidłą, nie było a- 
matorów na spotkanie z Bana- 
siakiem, W tych warunkach po 
zostali tylko słabsi  pięściarze 
prowinejonalni i to z niższych 


kategorji. 
Jedynym — półfinałem było 
spotkanie Krzemińskiego (Po- 


morze z Rogowskim (Poznań). 
Pomorzanin silniejszy fizycznie 
i bardziej rutynowany, już w 
pierwszej rundzie dużo i celnie 
trafia, goniąc przeciwnika po 
ringu. Zbyt jednak wiele cio- 
sów przeszywa powietrze, co po 
woduje, że agresywny początko 
wo Krzemiński stopniowo opa- 


ich repertuar ogranicza się do 
swingów z lewej. Wirski nacie- 
ra gwałtownie i bezustannie dą 
ży do zwarcia, w którem jest 
bezsprzecznie lepszy. Jego gar- 
da zawiera jednak luki, poprzez 
które od czasu do czasu przeni- 
kają ostre ciosy pomorzanina. 
W drugiem starciu walka coraz 
brzydsza. Wirski ma jeszcze du 
żo powietrza, ciągle naciera. 
Obaj faulują i wpadają w 
che. Wydaje się, że Krzemiński 
nie wytrzyma tempa. Trafia 
jeszcze, ale ciosy słabną. W trze 
ciej rundzie obaj nieczysto wal- 
czą, Wirski punktuje w zwar- 
ciu, a Krzemiński trafia z pół- 
į dystansu, walczy jednak źle tak 
jtycznie i ani razu nie stosuje 
tak skutecznych na Wirskiega 
haków. W rezultacie przegry- 


bseudo-półlfinałyu: 


zwycięstwo Krzemińskiego (Pomorze) i wal- 
kower Wirskieśo (Poznań) 


Zawiedli się ci, którzy przy- sto, a sygnalizowane haki prze- 


PIŁAT 


ważnie spotykają się w pół dro- 
gi. Rogowski ma więcej powie- 
trza, ale wobec złej gardy, dużo 
inkasuje. W trzeciej rundzie na 
dziewa się na lewy hak, który 
trafia go w żołądek i powoduje 
knock-down. Wstaje jednak i 
walczy dalej, a nawet nieźle fi- 
niszuje. (Wygrywa na punkty 
Krzemiński, który kwalifikuje 
się do finałowej walki z Wir- 
skim. 

Wirski (Poznań) otrzymuje 
walkower wobec nieobecności 
wycofanego warszawiaka Czort 
ka. 

Okazuje się, że niezależnie od 
demonstracji warszawiaków, 
Czortek nie startowałby, miał 
bowiem nadwagę (56 kg.). Po- 
nieważ jednak wogóle nie sła- 
wił się na wagę, pomimo wyraź- 
nego zarządzenia prez. Kucz 
ka, który nakazał olimpijcz; 
kom start, PZB i komitet olim- 
pijski wyciągną z tego konse- 
kwencje, a nawet nie wykluczo 
ne jest skreślenie z listy kandy- 
datów na Zaca, berliński. 


W towarzyskiem spotkaniu w 
wadze muszej walczyli Szwed 
(IKP, Łódź) i Rinke (Pomorze). 

Łodzianin bardzo dzielnie 
siawiał czoła mistrzowi Pomo- 
rza, wygrał nawet perwszą run 
dę, potem jednak osłabiony cel 
nymi prostymi, przed którymi 
nie umiał się uchronić, inkasuje 
dużo. Druga runda upływa prze 


da z siti w drugiem starciu 
coraz częściej idzie w clin- 


ważnie w zwarciu. przyczem 
Rinke jest nieco lepszy, a prze- 


się dopie| 


wa, choć nie jest nieściarzem 
gorszym. 


DWA WALKOWERY 

Waga piórkowa:  Chrostek 
(Kraków) — Polus (Warszawa). 

Polus nie stawił się do wagi 
i wyjechał do Warszawy, o- 
świadczając, że przekroczył li- 
mit piórkowca. Chrostek wśród 
owacji publiczności, której stał 
się pupilkiem po onegdajszem 
zwycięstwie nad Rogalskim, o- 
trzymuje tytuł mistrza Polski 
walkowerem. Poraz pierwszy ty 
tuł mistrza przypada Krakowo- 


wi. 

Waga lekka: Woźniakiewicz 
(Łódź) wobec braku przeciwni- 
ka po wycofaniu Bąkowskiego, 
otrzymuje tytuł mistrza walko- 
werem. 

Za zgodą Chrostka i Woźnia- 
kiewicza rozegrano spotkanie 
towarzyskie. Walka prowadzo- 
na była w szybkiem tempie, o- 
bustronnie fair, przy nieznacz- 
nej zaledwie przewadze Wożnia 
kiewicza, który wygrał na pun- 
kty. 


KONIEC KARJERY SIPIŃSKIE 
GO 


Waga półśrednia:  Sipiński 
(Poznań) — Ostrowski (Łódź). 
Pierwsza runda  niespodziewa- 
nie należy do łodzianina, który 
trafia z dystansu i umiejętnie 
unika zwarć, w których jest wy 
raźnie gorszy, jako mniej zaa- 


ro w końcu spotkania. Wygry- 
wa na punkty Rinke. 

W drugiej parze wagi muszej 
Grauer (Lwów) uległ na punkty 
mistrzowi Wilna Bagińskiemu. 
Wilnianin silniejszy, częściej tra 
fia, lwowiakowi wychodzą tyl-- 
ko nieliczne kontry. Obaj krwa 
wią, walka zaciekła, na niskim 
poziomie. Wygrywa na punkty 
Bagiński, 

W. wadze koguciej Augusto 
wicz (Geyer, Łódź) początkowo 
przeważa zdecydowanie nad sil 
nym Góreckim (Lwów), nadzie 
wa się jednak na lewy sierp z 
kontry i wali się na ring, gdzie 
zostaje wyliczony, a jeszcze na 
krześle jest półprzytomny. 

Najładniejsze spotkanie sto- 
czyli: Matuszczyk (Śląsk) i Cze- 
sławski (IKP., Łódź). 

Młodziutki zawodnik łódzki 
walczy doskonale, głównie w 
zwarciu, gdzie przewyższa ruty 
nowanego ślązaka. Pierwsze 
starcie upłvwa na wymianie cia 
sów w zwarciu, w drugiej run- 
dzie Matuszczyk zdobywa się 
prowadzenie po udanych sier- 
pach z półdystansu, w trzeciej 
początkowo ślązak, a potem ło- 
dzianin przeważają. W rezulta- 
cie zasłużony remis, który jest 
sukcesem dla utaleniowanego 
Czesławskiego. 

W wadze lekkiej Maj (Biały- 
stok) niezasłużenie zwycięża Ma 
neckiego (Śląsk), a Kolonko 
(Kraków) zwycięża również nie 
zasłużenie Bieńka ze Śląska. 
Obaj unikali raczej wałki i zo- 
stali ra to opomnieni. 


wansowany. Sipiński stara sią 
nawiązać walkę, ale atak nie 
wychodzi mu, ogranicza się 
więc do punktowania ze spora- 
dycznych wypadów. Drugie star 
cie należy do poznaniaka, który 
kilka razy trafia niebezpiecznie 
Ciosy są widać  destrukcyjney 
bowiem Ostrowski słabnie, tra+ 
cąc w ten sposób swój jedyny. 
walor: przewagę fizyczną. W) 
trzeciej rundzie jeszcze się zdo« 
bywa na atak, ale finisz, chog 
groźnie wygląda, nie jest sku» 
teczny. Wygrywa nieznacznie 
na punkty Sipiński. Po walee 0 
świadczył on, że wycofuje się 4 
czynnego życia sportowego. 
NARESZCIE CHMIELEWSKI! 

Waga średnia: Chmielewski 
(Łódź) — Kurka (Śląsk). Ku 
zdumieniu widowni w pierw- 
szem starciu ślązak trafia kilka 
razy unikającego walki Chmie- 
lewskiego i kończy ją zwycię« 
stwem po dwuch celnych sier« 
pach. Do drugiego starcia wy 
chodzi Chmielewski z widoczną 
wolą szybkiego wykończenia 
przeciwnika. Istotnie trafia go 
zaraz w pierwszej minucie. Kur 
ka idzie na deski, wstaje, dosta- 
je serję z obu rąk, ucieka w róg 
i.. poddaje się. 

Nareszcie Chmielewski sdas 
był tytuł mistrza Polski. 


PÓŁCIĘŻKA BEZNADZIEJNA 
Waga półciężka: Szymura 
(Poznań) — Pietrzak (Łódź). 
Walka od początku do końca na 
bardzo niskim poziomie. Pie- 
trzak unika walki i czeka na 
kontry, Szymura również nie 
kwapi się z atakiem, ale od cza 
su do czasu trafia lewemi pro- 
stemi. W drugiem starciu Pie- 
trzak na chwilę budzi się z letar 
gu, ale zastoppowany, znów 
wraca do defenzywy, gdzie in- 
kasuje kilka ciosów. W trzeciej 
walka zamienia się w bezładną 
wymianę ciosów. Wygrywa Szy, 
mura, nieco lepszy od fatalnie 
walczącego Pietrzaka. 


„DYSZEL* PIŁATA 

Waga ciężka: Piłat (Śląsk) —» 
Kłodas (Łódź). 

Jak było do przewidzenia, Pie 
łat już w pierwszej minucie tra- 
fił i Kłodas poszedł na deski, by, 
po drugim knock-downie daf 
się wyliczyć na sznurach. 

Po zakończeniu walk na rima 
gu zebrali się nowokreowani mł 
strzowie i wicemistrzowie, któ 
rym prezes ŁOZB. p. Taubwur=< 
cel wręczył szarfy mistrzowskie 
i żetony. Odegrano hymn naro- 
dowy, przy dźwiękach którego 
opnszczono flagę z masztu. 

XIII bokserskie mistrzostw% 
Polski zostały zakończone, 
PETE SEE O ES 


Reprezentacja bodzi 


na mecz z Warszawą 

W dniu i maja odbędzie się 
w Warszawie dotoczny mecz pil 
karski reprezentacji robotniczych 
Łodzi i Warszawy. 

Reprezentacja Łodzi została usta 
lona następująco: bramka: Bąk 
(Leciija Tomaszów), obrona; Filie 
piak i Rajs (Tur), pomoc: Modze« 
lewski, Słowianek (Tur), Nowiszew 
ski (Widzew); atak: Szymanek 
(Tur, Łódź), Stus (Skra, Piotr- 
ków), Jankowski (Widzew), Goź- 
dzik i Gadaj (Lechja, Tomaszów! 


m_116 


Min. Ulrich 
prezesem Z, Z. 


W dniu wczorajszym odbyło się 
w Warszawie doroczne walne Zyro 
madzenie Związku Polskich Zwiąż 
ków Sportowych pod przewodnie 
iwem p. min. Ulrycha, 

W przemówieniach dyr. PUWF 
poruszył kwestję należenia młodzia 
ży szkolnej do klubów sportowych. 
stwierdzając, iż prowadzona obec. 
nie reorganizacja związków i klu- 
hów ma na celu zagwarantowanie 
odpowiedniej opieki nad uczniem 
w klubie, P. gen, Olszyna Wilczyń- 
ski zwrócił się również z apelem 
do zarządu związku związków a 
zreorganizowanie i zaoplekowanie 
się sportem robotniczym, 

Po udzieleniu absolutorjum ustę 


pującym władzom ZZ, w wyniku 
tajnych wyhorów prezesem został 
wybrany p. minister Ulrych 1 I vi 
seprezesem pik, Glabisz. 


Piąfa runda 
turnieju szachowego 

Wrozegranej wczoraj 5-ej run- 
dzie turnieja © mistrzostwo towa- 
rzystwa miłośników gry szachowej 
w Łodzi, Kolski wygrał z Tandet- 
nikieru, Gerstenfeld z Kozłowskim, 
Appel z Gilwanem 41 Hirszbajn z 
Nożycem, Frydman zremisował z 
Michaleem a Wojdysławski z Rege- 
dzińskim, Hoffman nie dokończył 
partji z Szapirem. 

Stan turnieju przedstawia się 
obecnie następująco: Kolski i Ger 
stenfeld uzyskali po 5 pkt, Hirsz 
bajn — 4 1 pół, Appel i Frydman po 
4 pkt, Tandetnik — 2 1 pół, Hoff. 


nan — 2 (1 niedokończona partja), 
Ręgędziński | Michalec po 2 pkt, 
Gilwan i Kozłowski po 1 pkt. No 
żye | Wojdysławski po pół pkt, 
Szpito 6 pkt. (1 partja nieroze 
grana). 

6-ta runda turnieju odbędzie się 
w środę, dnia 29 b. m, o godz. 7 w. 


271V— „GŁOS PORANNY“ — 


1936 


T 


Awans łodzian w tabeli 


Dąb zwyciężył Wartę w Poznaniu 
Łodzianie zaawansowali z ósmego na czwarte miejsce w fabeli 


Trzeci dzień 
czył się zwycięstwem naszych 
faworytów. Wisła kroczy nadal 
zdecydowanie na czele tabeli 
bez ntraty punktu. 
wczorajszych rozgrywek 
porażka Warty z 
kiem ligi Dąbem w Poznaniu. 


jest 


ligowy zakoń- ; 


Sensacją |nałą forme. 


Na drugiem miejscu zaajdu- 
je się zeszłoroczny mistrz Pol- 
ski Ruch, który w spotkanin z 
jw arszawianką wykazał dosko- 


Na trzeciem miejscu uplaso* 


benjamin- | wała się chwilowo ILegja (W-a) n 
lktórej forma wskazuje jednak | ostatnie miejsce. 


na to, iż warszawianie nie zdo- 
łają się utrzymać na czele ta- 
beli. ŁKS, dzięki zwycięstwu 
nad Śląskiem, zaawansował z 
"8 na 4 miejsce w tabeli. Dąb z 
|ostatniego miejsca przeskoczył 
na 7-me, spychając Śląsk na 


LKS bije Śląsk 4:4 (2:4) 


ŁKS wygrał ze Śląskiem. 
Wygrał wysoko, ale nie zachwy 
cił. Wprawdzie „czerwoni* mie 
li wczoraj bardza ładne mo- 
menty, wprawdzie okresami 
przeważali zdecydowanie, ale 
bynajmniej nie porwali widow- 
ni. Szwankowała w dalszym cią 
gu zespołowość. Przy doskona- 
łym bramkrzu. dobrej obronie 
i pracowitej pomocy, atak mógł 
pokazać o wiele więcej. Akcje 
rwały się 1 choć często ŁKS go- 
ścił pod bramką przeciwnika, 
leszcze cześciei tracił piłke. 

Najbardziej wartościowym 
napastnikiem był  bezsprzecz: 
nie (Lewandowski. Obaj skrzyd 
łowi mi.li momenty dobre, ale 
Miller niedokładnie centrował, 
a Król nie kwapił się z odbie- 
raniem piłek i czekał na ideal- 
ne podanie. A że takie zdarza- 
ia się rzadko, przeważnie sta- 


tystował Wolski wykazał się 
techniką. niestety niepopartą 
wykończeniem, Sowiak zbyt 


wiele wózkował. 
Ale najgorsze, że w sumie ak 


Jejè nie kleiły się. ŁKS był groż 


ny pod bramką, częściej bo- 
wiem. niż kiedyindziei strzelał. 
ślązacy natomiast byli w polu 
o klase lepsi. Gdyby dopisała 
ich kondycja fizyczna, czerwo* 
ni przegraliby spotkanie. Śląsk 
gdy już miał piłkę, wiedział, co 
z nią robić. Wędrowała dokład 
nie od nogi do nogi, zręcznie 
omijała źle ustawiających się 
łodzian. widać było, że akcie 
mają jakaś myśl przewodnią, 
że to nie bezmyślna kopanina 

Na szczęście dła łodzian, o- 
brona, a _ przedewszystkiem 
bramkarz byli cały czas na sta 
nowisku. Dalszy objaw szczęś* 
cią — to owe dwa rzuty karne, 
które przypieczętowały zwycię 
stwo ŁKS. 

W drużynie ślązaków, która, 
iak zaznaczyliśmy, była lepsza 
technicznie i taktycznie, a ustę 
powała fzycznie i startem do 
piłki, najbardziej podobali się: 
God na łączniku, doskonały 
technik i świetny strzelec, obaj 
skrzydłowi i w pierwszej poło- 


LISG nadał wygrywa? 


Awantury na meczu P. T. C. — Wima w Pabjanicach 


W rozgrywkach © mistrzostwo 
łódzkiej kl. A zwyciężyli faworyci. 
LTSG, po wysokiem zwycięstwie 
nad Widzewem, prowadzi zdecydo- 
wanie w tabeli Na drugiem miejscu 
uplasowała się drużyna U.-T. z lep 
szym stosunkiem bramek od Widze 
wa. 

Z innych wyników warto ranota 
wać wysokie zwycięstwo rezerwy 
ligowców nad WKS i Wimy nad 
PTO w Pabjanicacn. 

ŁTSG — WIDZEW 6:1 (2:0) 

Spotkanie leaderów tabeli zakoń 


6:1 (2:0). g 

Drużyna ŁTSG pokazała bardzo 
ładną grę, nie mając żadnych sła- 
bych punktów, zwłaszcza atak był 
doskonale usposobiony strzałowo. 

Bramki dla ŁTSG zdobyli Binec- 
ki 4, Królewiecki 2. Dla Widzewa 
— łącznik. 

Sędziował dobrze p, Kulawiak. 
UNION - TOURING — SKS 1:0. 

Zeszłoroczny mistrz Łodzi nie po 
siada jeszcze kompletnej drużyny 
i znów wystąpił bez Omencettera i 


Michalskiego. Również SKS wystą 


tzyło się wysokocytrowem zwycię: | pił bez kontuzjowanego Przeradz: 
stwwem białoczarnych w stosunku | kiego i Śląsaka. 


Starzyński mistrzem Polski! 


Szyc (Wima) zdystansowany w ostatniej chwili 
na torze helenowskim 


W dniu wczorajszym organi- 
zował ŁOZK z ramienia PZTK 
bieg kolarski nmaprzełaj i mi- 
strzostwo i 
około 28 klm. na trasie Bałuc- 
ki Rynek — Łagiewniki — Ro- 
gi — Antoniew — Park — He- 
lenów» 

W zawodach brali udział rów 
nież kolarze warszawscy z Sta- 
rzyńskim, Zalewskim i Lipiń- 
skim na czele. Kolarze zamiej- 
scowi zawiedli, gdyż na starcie 
było jedynie 7 kolarzy warszaw 
skich. Z łodzian nie startował 
Więcek, Kołodziejczyk i Kol 
ski, 

Wyścig przyniósł szereg nie- 
wodzianek, gdyż łódzcy kola- 
'ze stawili czoło renumowanym 
kolegom warszawskim. 

Pierwszy na mete wpada 
Saye z Wimy, który mimo prze 


Polski na dystansie | 


|wagi 200 mtr. pozwala się mi- 


nać staremu wydze Starzyńskie 
mu na torze helenowskim. 

Mistrzostwo Polski zdobył 
Starzyński (Fort Bema W-wa) 
w czasie 1 godz. 6 min. i 6 sek 
przed Szycem (Wima) w czasie 
1:06,12 i Sobótką (KSZO Ostro 
wiec). 

Na dalszych miejscach upla- 
sowali się: 4) Jasknlski (Wima) 
5) Głowacki (AKS W-wa), 6) 
Kirszner (ŁKS), 7) Hofsznajder 
(ŁKS), 8) Woźniak (Fort Bema 
W-wa) i 9) Stefański (Zj.). 

Wyścig ukończyło z 35 startu 
jacych kolarzy iedvnie 28. 

Na trasie wydarzyły sie wy- 
padki. Kilku kolarzy odniosło 
kontuzje i udzielono im pomo- 
cy lekarskiej, a nawet wzywa- 


nå pogotowie. 


Zawody zakończyly się zasłużo- 
nem zwycięstwem U-T„ .który w 
pierwszej połowie uzyskał zwycię 
ski punkt ze strzału Goszklego. 

U.-T. grał w 10-kę, gdyż sędzia 
p. Mensik, który prowadził zawody, 
niezdecydowanie, usunął z gry 
Chojnackiego, 


PTC — WIMA 0:4 (0:1). 
Rozegrane na boisku Sokola w 
Pabjanicach zawody zakończyły 
się wysokiem zwycięstwem łodzian 
w stosunku 4:0 (1:0). 
Wima zagrała bardzo dobrze we 


wszystkich linjach. Bramki zdobył 
Otto 3 ! Lećmirski. 

Podczas zawodów bramkarz PTG 
Szymański spoliczkował łącznika 
Wimy, Otta, za co został przez sę 
dziego p. Jędraszczaka usunięty 
z gry. 

Po zawodach publiczność przyję 
ła agresywną postawę przeciwko 


i lodzianom, jedynie dzięki interwen 


cji policji 1 zarządu PTC nie do 
szło do bójki. 

BURZA — MAKABI 6:2 (2:0). 

Niezastużona porażka  Makabl 
która wskutek  niezaradności na- 
pastników oraz słabej grze obroń- 
ców znów straciła 2 punkty. Maka. 
bi nie wykorzystała nawet rzutu 
karnego, 

Bramki dla Burzy strzelili: Bauer 
2, Cerfas 2, Rauchelt I Haufeld po 
1. Dla Makabi — Rubinsztajn i 
Szajniak, 

Sędziował bardzo dobrze p. Stę 
pień, 

ŁKS Ib — WKS 7:0 (3:0). 

Wysokle zwycięstwo rezerwy li 
gowców nad słabo WRS. 
Bramki dla ŁKS Ib zdobyli: Gąt 
|kiewicz 3, Stegliński 2, Sędziwy i 


| Matwin po jednej. 


wie Kowalińiski. Pomoc i obro- 
na zawiodły kompletnie, bram- 
karz był bezsilny wobec „iede- 
nastek“ i obu pięknych strza- 
łów. 

W ŁKS podobał się przede- 
wszystkiem Andrzejewski w 
bramce, który pięknie interwen 
jował i doskonale  robinzono- 
wał, Welnic w pomocy i Lewan 
dowski w ataku. 

Pierwsze minuty gry należą 
bezspornie do ŁKS-u, który do 
skonale prowadząc akcje sunie 
raz po razie pod bramkę prze- 
tiwnika. Z pośród wielu odda- 
nych w tej fazie strzałów naj- 
ładniejszy był ten, który przy- 
uiósł  łodzianom pierwszy 
punkt. Lewandowski z 15 me- 
trów strzelił w róg nie do obro- 
my. Od tej jednak chwili gra 
wyrównuje się, a nawet śląza- 
cy przeważają i w 26 min. Ce- 
bula, po ładnej akcji półgór- 
nym strzałem skośnym wyrów 
nuje. Tuż przed przerwą, ład- 


mie wypuszczony Król, po krót 
kim spurcie, strzela skośnie już 
nieomal z autu i piłka grzęźnie 
w siatce. 

Po przerwie juž w 5 min. za 
ręke na polu karnem dyktuje 
sędzia Frank, nieco lekkomyśl- 
mie, „iedenastkę*. Strzela So- 
wiak nieuchronnie. W trzy mi- 
nuty póżniej za wyraźną już 1ę 
kę w tem samem miejscu boi- 
ską4—drugi karny, równie pew- 
nie zamieniony przez Sowiaka 
w czwartą i ostatnią bramkę 
dnia. ŁKS spoczywa już na lau 
rach, a pięknie kombinujący w 
polu ślązacy, nic nie mogą 
zdziałać pod bramką. _ 

Sędziował p. Frank, zbyt czę 


sto przerywając grę. Drużyny 
mały w składzie: 

Śląsk — Thomet, Seifert, 
Kowalińskł, Waluś, Hanu- 


sik, Wysocki, Smol, God, Gie- 
roń, Bryła, Cebula. 

ŁKS: Andrzejewski, Fliegel, 
Karasiak, Pegza, Welnic, Tade- 
usiewiez, Miller, Koczewski, 
Lewandowski. Sowiak i Król. 


Po wczorajszych wynikach 
tabela ligowa przedstwia sie na 


stępująco: 
giet pkt. st. bram 

1. Wisła 3 6 
2. Ruch 3 5 
3. Legja 8 4 
4 ŁKS 8e A 
5.Warszaw. 3 8 
6. Pogoń amy | 
7. Dąb aT 
8, Warta 3 2 
9. Garbarnia 3 2 
10, Śląsk 3 1 


Szczegółowe wyniki przedsta 


wiaja sią następującot 


Wyniki z kraju 
LEGJA — GARBARNIA 1:1 
(1:0). 

Warszawa. Legja była druży 
na lepszą i niemal bez przerwy 
przeważała, to też wynik me- 
czu nie odzwierciadła ustosun- 
kowania sił. W pierwszej poło 
wie, pomimo lepszej gry gospo- 
darzy, bramkę zdobywa. Gar- 
barnia przez Pazurka II. — Pa 
zmianie pół, Legji udaje się wy 
równać w 38 min. przez Wypi- 
jewskiego. Legija nie wykorzy: 
stała rzutu karnego. Sędziowa 

p. Szyba. Widzów 4 tysiące. 


RUCH — WARSZAWIANR/ 
3:0 (0:0). 

Hajduki. W pierwszej poło- 
wie Warszawianka potrafiła u- 
trzymać gre równorzędną, lecz 
po przerwie Ruch zdecydowa- 
nie górował, zdobywając bram 
ki przez Peterka 2 i Wilimow 
skiego 1. Sędziował p. Arczy' 
ski. Widzów. 4 tysiące 


DĄB — WARTA 2:1 (1:0). 

Poznań. Sensacyjna porażka 
Warty na własnym terenie. — 
U gospodarzy zawiódł atak, któ 
ry gubił ciągle piłkę. Dąb, do- 
brže dysponowany, już w pierw 
szej połowie prowadził 1:0 po 
bramce zdobytej przez Herma 
na. Po przerwie Herman zdo- 
bywa druga bramkę, a Warla 
z trudem jedną przez Krvszkie 


wieza. Sędzia p. Walczak. Wi 

dzów 2.500. 

WISŁA — POGOŃ 2:1 (1:0) 
Kraków. Wisła wygrała po 


bardzo zażartej walce. Krako 


wianie przeważali i byli nieco 


szybsi. W pierwszej połowie 
Bereza strzelił samobójczą 
bramkę i Wisła prowadzi 1:0. 
Po przerwie obie drużyny zdo- 
bywają po jednej bramce przez 
Borowskiego i Lyke. Sędziował 
o. Gerbich. Widzów 3 tysiące 


— 


Zawody pływackie w Łodzi 


z udziałem zawodników gliwiekich I stołecznych 


W dniu wczorajszym odbyły się 
w Łodzi zawody pływackie z udzia 


100 mtr. styl. dowolnym panów: 
1) Elsner (Łódź) 1,10,3, 2) Goldfajr 


łem reprezentacji Warszawy 1 Git! (W-a) 1.12. 


wie. W ramach powyższych zawo: 
dów udbyło się również towarzy: 
skle spotkanie pływackie pomiędzy 
reprezentacją Warszawy i Łodzi. 

Wyniki techniczne zawodów 
przedstawiają się następująco: 

100 mtr. stylem dowolnym pa- 
nów: 1) Bocheński (W-a) 1:3,05, 2) 
Aramiosch (GL) 1:3,07. 

100 mtr, stylem klas, panów: 
1) Giater (Łódź) 1:25,4, 2) Jankow 
ski (W-a) 1:25,6. 

100 mtr. styl. klas. pań: 1) Mo- 
rawska (W-a) 1,26, 2) Wągrowska 
(Łódź) 1:44,2. 

100 mtr. styl. grzebietowym pa- 
nów: 1) Richter (Gl.) 1:13,8, 2) Mit- 
ler (GL) 1,24 


100 mtr. styl. grzbletowym: 1) 


Zubowicz (W-a) 1,29,6, 2) Ginter 
(Łódź) 132. 
200 mtr, styl. klas. panów: 1) 


Richter (GL) 3.00,6, 2) Boguthi (W-a) 
3.01. 

Sztafeta 5x50 styl. dowoln. Wat 
szawa i Łódź w czasie 243, bieg 
martwy. 

W sztalecie 5x50 Warszawa = 
Gliwice zwyciężyła Warszawa w 
czasie 2,26, 

Sztafeta 3x30 stylem zmiennym 
Warszawa — Lódź zwyciężyła Wa: 
szawa w czasie 1,53,6. 

W meczu waterpolowym Gliwice 
pokonały reprezentację Warszawy 


| stosunku 6:2 (3:1). 


GAPITOL 


oraz Tygodnik Aktualności 


Początek codzi 


w soboty i niedziele o 12.30 


ka P. A. T. 


ennie o 4.20 


27IV.— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


6.50 Xu: s 
12.15 G, Bizet: 


men“, 

12.25 Muzyka salonowa w wykona- 
niu Małej Orkiestry P, R. 1) Lassletz- 
Berger: Wszerz i wzdłuż — marsz, 2) 
Franciszek Suppe: Uwertura do op. 
„Tzabella”, 3) Herman Krome: Czar 
słońca — walc, 4) Jan Strauss: Serce 
kobiety — polka mazurka, 5) J. Ba 
yer: Potpourri z baletu „Wieszczka la- 
lek", 6) Hans Ailbont: Taniec lalek, 7) 
Władysław Górzyński: Derby — ga- 


Polpowm s op. „Car 


lop. 

1310 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego. — 

13.15 Lekkie pieśni i piosenki (płyta 
za płytą): 1) p. Tosti;  Marechiare 
(Schmidt), 3) di Capua: O sole mio 
(Schmidt), 3) L. Różyci ) Ta noe z 
op. „Lili chce śpiewać" (Szlemińska), 
b) Laleczki moje z op. „Lili chce śpie- 
wać" (Szlemińska), 4) St. Moniuszko; 
Krakowiaczek (M. Salecki), 5) E. Kal. 
mian: a) Piosenki Sylvy (Szczepańska), 
b) Wale z op. „Księżniczka Czarda: 
sza", 6) Fr. Lehar: Maleńka Mi (L. i F. 
Szczepańscy, 7) ***: Ej drug gitara (O. 
Kamieńska), 8) L Dunajewsi 
(0. Kamieńska), 9) H. May: 
mów (A. Aston), b) Gdy brzmi melo- 
dja ta (A. Aston), 10) Fr. Lehar: a) 
Zosieńka (Szczepańska), 11) N. Bielicz; 
Kochaj i całuj (N. Bielicz), 12) A. Wer 
tyński: Pani Irena (w wyk, kompozy- 
tora), 13) Kreisler: Wale (H. Ordonów 
na), 14) R. Katschner: Nie, tylko ty (A. 
Bogucki). 

15.30 Uczniowie Stanisława Moniu- 
seki, 

16.00 Lekcja języka niemieckiego. 

16.15 „Z piosenką przez Lwów": 1 
Adam Epler: a) Gródek — marsz, b) 
piosenką przez Lwów — potpourri 
lwowskich piosenek, 2) Wiktor Bu- 
dzyński — A. Epler: Lwowska noc — 
) Adam Epler: a) 

qgiem — zbiór sztajerków lwow- 
skich, b) Na Kleparowie — polka, e) 
Na Wesołej Fali — marsz. 

16.45 Na miejscu zbrodni (Detektyw 
— Zdr. Karczewski, Sekretarz — Jan 
Cięcierski, ślusarz — Aleks. Gąsowski) 
i „Nowy służący" (Służący Firmin — 
Jan Ciecierski, Pani Pochon — Janina 
Janecka) skecze Tristana Bernarda. 

17.00 „Kobiety zasłużone": „Dr. Zo- 
tje Daszyńska - Goliński pogadan- 
ka — wygł. proł. Helena Witkowska. 

17:15 „Minuta poezji": Francisz 
Morawskiego „Wizyta w sąsiedztwo”, 
recytuje Teofil Trzciński. 

17.23 Arje i pieśni w wyk. Janiny 
Ziółkowskiej (sopran). Przy fortepia- 


NKKNEKEKI 
KINO TEATR 


MIRAZ 


ISTOPADA 16 


Kino-Teatr 


SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
Dziś premiera ! 


miesięczna „G: 


Prenumerata 


Rękopisów zedakcja nie zwraca. 


KINO TEATR" -Ba 
METRO È 
PRZEJAZD 2 P-O 


datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za o 
40 grossy, £ przesyllą pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł. 9:— 
jaca. lo i w kk wik 


nie prof. Ludwik Urstein. 1) Giacomo 
Puccini: a) O drogie moje dziecię, arja 
z op. „Gianni Schicchi", b) in quelle 
trine morbide, arja 3 op. „Manon Les- 
caut“, 2) Franciszek Schubert: a) Do 
muzyki, b) Śmierć i dziewczyna, 3) Jo 
hannes Brahms: a) Brzmią mi melodje 
(Wie Melodien zieht es mir), b) Coraz 
lżejszy jest mój sen (Immer leiser wird 
mein Schlummer), c) Kwitnie tak mi- 
łość ma (Meine Liebe ist griin). 

17.50 „Zwiastuny wiosny“ — poga- 
danka — wygł. Žofja Kowalewska - 
Maślankiewiezowa. 

18.00 Recita! fortepianowy Mieczy- 
sława Horszowskiego. 1) Domenico 
Scarlatti: a) Sonata E 
D-moll, 2) Fryderyk 
nez D-dur op, 71 Ni ly, 3) 
Karol Szymanowski: Mazurek, 4) Clau 
de Debussy: Poissons d'or, 5) Maurice 
Ravel: Toccata. 

18.30 Pogadankę dla dzieci p. t. „Jak 
to było na Wielkanoc" — wypowie 
pan Roman. 

Polskie utwory skrzypcowe z 
płyt: 1) A. Zarzycki; Mazurek (Br. Hu- 
berman), 2) L. Różycki: a) Melodje ap. 
5 (R. Totenberg), b) Nokturn (R. Toten 
berg), 3) K. Szymanowski; Kołysanka 
op. 51 (W. Niemczyk), 4) I. Paderów- 
ski: a) Krakowiak op. 9 Nr, 3. 

20.00 Audycja strzelecka p. t. „Reha 
bilitacja”, 

20.30 Tola Korjanówna w swoim re- 
pertuarze (z Poznania)): 1) Tadeusz 
Szeligowski: W olszynie, 2) Roman Pa 
lester — Schiller: Piosenka weselna, 
3) Roman Palester: Hej tam daleko 
pod sosną, 4) Młodziejowski; a) Byłaż 
dróżka, była, b) Hosa, hosa, zimna ro- 
sn. — 

20.45 Dziennik wieczorny. 

20.55 „Obrazki z Polski współczes- 
nej”, 

21.00 Muzyka lekka (pły 
Weber: Strauss, król walców — pot- 
pourri: 2) Ch. J. Orth: Wśród zega- 
rów, 3) Kaliszewski: Z 
Witas), 4) Marischka: Wi 
muzyki — potpourri, 5) Fi 
mruk — polka, 6) Borganow: Melodje 
cygańskie — walc. 

21.30 Wieczór literacki: „Łódź w o- 
czach pisarzy”, w opracowaniu Grze- 
gorza Timofiejewa. 

22.00 Koncert symfoniczny w wyko- 
naniu orkiestry symfonicznej Polskie- 
go Radja pod dyr. Henri Pensis'a: 1 
Ludwik van Beethoven: VIY Symfonja 
A-dur: a) Poco sostenuto Vivace, b) 
Allegretto, e) Presto, d) Allegro con 
brio, 2) Louis Aubert: Habanera, 3) 


Dziś poraz ostatni! 


Nadprogram: Dodatek ty 
Przepiękny 
film 


z niebywałą 
obsadą 


Dziś poraz ostatni! 


losu Porannego” ze wszystkiemi do- 
loszenie — 


"| wszystkich słuchaczy A wię: 


Aleksander Tansmann: a) Arje, b) Al- 
la Polacca. 

23.05 Muzyka salonowa w wykona- 
niu zespołu Haliny Adamskiej: 1) P. 
Czajkowski: Śpiąca: królewna — wale, 
2) G. Becce: Serenada, 3) Brahms: Ta- 
niec węgierski Nr. 4, 4) H. May; Ja 
śpiewam dla ciebie —- tango, 5) Anda 
Kitschman: Kwiat jabłoni, 


PENSIS DYRYGUJE 

Jedną z najpiękniejszych i najpopu- 
larniejszych symfonji Beethovena, mia 
nowicie VII symfonję A-dur usłyszą 
radjosłuchacze w koncercie o godzinie 
22.00. Wielkie to i genjałne dzieło, któ 
re Wagner nazwał apoteozą tańca, wy 
kona orkiestra symfoniczna pod dyrek 
cją stałego kapelmistrza rozgłośni bru- 
kselskiej, dyr. Henryka Pensisa. Dy- 
rygent ten poprzednio swym wystę- 
pem w tegorocznym sezonie radjo- 
wym, zdobył sobie szczere uznanie 
prasy i publiczności, 

W tym samym koncercie wykonane 
żostaną dwa utwory młodego polskie- 
go kompozytora, stale przebywającego 
| zagranicą i cieszącego się tam dużym 
|rozgłosem, Aleksandra Tansmana, o- 
raz „Habanera“ francuskiego kompo- 
zytora — d'Auberta. 


JAN I WŁADYSŁAW KIEPURA 
Kim jest Jan Kiepura wie na całym 
świecie każdy, każde dziecko, Ale nie 
każdemu wiadomem jest, że Kiepura 
ma brata, również bardzo dobrego śpie 
waka, który występował stale prz 
tem na deskach Opery Warszawskiej, 
pod nazwiskiem Ladis. Obecnie Wła- 
dyslaw Ladis przebywa stale zagrani- 
cą, zaangażowany jest bowiem na sta 
le do Opery Hamburskiej. Porównanie 
głosów i sposobu śpiewania dwuch 
braci będzie niewątpliwie atrakcją dla 
» godz. 

21.00 usłyszymy obu Kiepurów w ar- 
ch operowych i piosenkach z filmów 


- | dźwiękowych. 


444% 
Dr. med. 


R. LUBICZ 


CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
Cegielniana 7, tel. 141-32. 


Przyjmuje od g. 8 — 10, 1.30—3, 6—9 
w niedriele | święta od 9 11. 


godn. Pata i Paramountu. 


Dziś premiera! 
Fascynijąch Joan Crawford w arcydziele Van Dykea p. l 


Zaczeło siem 
od pocałunku 


W książce tej rozpatruje nie- 
znany dotąd autor Józef Kasper 
ski zagadnienie bytu jednostki 
i zbiorowości. Zagwarantowanie 
bytu jednostki łączy się ściśle z 
organizacją życia zbiorowego. 
Wyrazem zbiorowości jest pań- 
stwo, natomiast podstawą pań- 
stwa, według autora, jest silny 
duchowo i zasobriy materjalnie 
naród. 

Rzuciwszy te myśli autor kon 
sekwentnie ustala, iż walka o 
bvt jest podstawą rozwoju życia 
jednostki i narodu, lecz jedno- 
cześnie stwierdza, walka ta 
nie powinna przejawiać się we 
wzajemnem  mordowaniu, lecz 
wysiłek jej winien być nasta- 
wiony na 


gactw i sił przyrody, wydobywa 
nie maksimum korzyści zarów- 
ji jak i narodu. 


no dla nostki, 


sławę do oceny wartości jednost 
ki i zbiorowości. 

To są myśli podstawowe tej 
ciekawej, obejmującej równe 
300 stron książki Józefa Kasper 


„| skiego. 


Na całość składają się następu 
jące rozdziały: „Państwo a oby 
watel'*, „Bogactwa, ich podział 
i stosunek do nich duszy ludz- 
kiej”, „Praca i kapitał“, „Rolnie 
two, przemysł, komunikacja, ro- 
boty publiczne, handel i finan- 
se“, „Religja, wychowanie i pra 
ca społeczna“, „Wschód czy za- 
chód“ i wreszcie zakończenie, w 
którem autor, dając syntezę 
swych rozważań, apeluje do 
własnego narodu, ażeby stanął 
do twórczej pracy nad wznosze 
(niem gmachu swego jutra, wo- 
łając: 

„Jeżeli praca ta wymagać bę- 
dzie ofiar materjalnych, to świa 
domość, iż męki cielesne i du- 
chowe naszych męczenników na 


opanowywanie bo. |< 


Film pełen humoru 
o potężnej, emocjo- 
nującej treści. 


Współadział biorg: 


Ruch wydawniczy 


„Walka o przyszłość narodu" 


rodowych były stokroć większe 
od wysiłków, które nam życie 
dzisiejsze narzuca, winna wyw3 
ływać w duszach naszych od- 
dźwięk największej ofiarności 
w walce o przyszłość narodu". 

„Walka o przyszłość narodu“ 
Józefa Kasperskiego jest książ- 
ką napisaną szczerze, językiem 
iście żołnierskim. Autor dobrze 
spożytkował w niej zasoby wie- 
dzy, a co może najważniejsze, 
własne bezpośrednie obserwa- 
cje, czego dowodem są barwne 
przykłady z przejawów bieżące 
go życia polskiego i stosunków 
Polski z zagranicą, odzwiercia- 
dlając w tym materjale dowodo 


stość, 
Książka wydana jest w Wilnie 
nakładem własnym autora. 

B. W. 


PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 

Tow. Szerzenia Pracy Zawodoór 
wej wśród Kobiet Żyd. 

Wólczańska 21, tel. 167 15 

przyjmuje zapisy na nast, działy: 

1. Sztuka stosowana- 

hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie - 


rój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5, Bieliźniarstwo-krój 
6. Ondulacja 
7, Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. 
9—13 i 15—19. 


NOWOCZESNE metody szybkie- 
go czyszczenia sufitów i ścian 
malowanych lub tapetowanych 
sposobem sucho-chemicznym — 
Dszwonić 194-59, 


od 


Arcydzieło niesamowitości i grozy pł 


Gabinel Figur Woskowych 


sfilmowane całkowicie w maturalnych kolorach. 
Następny program: „W walce z caratem” 


NOG POŚLUBNA 


Następny program: „KATARZYNKA" z Franciszką GAAL 


W rolach głównych: 


Anna Siem 
Gary Cooper 


FLIP i FLAP y 


Poraz pierwszy w Łodzi 
w najnowsze) kreacji 


ocny patrol 


Pata i « aramountu. Bilety ulgowe oraz passe-partouts, prócz. urzęd. nieważne 


Następny program: „Mleczna droga“ z Harold Lioyd'em 


EŃ KINO TEATR 
AADRIA 
a ' GEOWNA I j 


